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Rocznik XV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: || półrocznie: | kwartalnie : | miesięcenie 
W miejscu s , . . . . . « . lózł w.» 8 zł. w.a. zł. wa, 1 zł. 35 et. 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 , 10.4 44 Do. w 1. 340, 
W Państwie Niemieckiem . © © 12 | W s pam 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 28 , > 14 „n 3 | a> Ę © „„EÓRZ 
Pojedynczy numer kosztuje 8 ct., z przesyłką pocztową 10 ot.: — we Lwowie w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 | Piona, ui. Karola Lndwika 9, do nahyoln po 8 ot. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

List" z pieriądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad: 
uyłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane mie podiegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

pisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adrez Redakcyi I Administracył: Ulica św. Jana Nr. 1X. 


Ręko 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmujęą: 
zamiejscowg: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 


wą: Administtacya Nowej Reformy. — 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej. 
Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscuwą prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo» 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W 
álu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein ść Vo- 
gler (akże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, "erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, 
blicite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raż 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głłosy pu- 


hliczne po 50 ct. od wiersza. — 


Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy* 


J. Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadestane po 
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 


Telelon Nr. 41. dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się mapraód nadesłać przekazem pocztowym 
ń = : e R KZ | EEEE 
Od Wyd ict Wyd7iał krajowy — Koło polskie w Wiedniu,| „Przedewszystkiem z całym naciskiem doma- | posiada jego łaski i zupełne zaufanie, pomimo | men, lecz nie uzyskali oni skutkiem tego żadne- 
4 ydawniciwa. wszystkie te czynniki powinny zjednoczyć swe|gać się od rządu, ażeby przez cztery lata two-|że cesarzowa walczy z nim wszeikiemi siłami. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 
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Skad wziąć pieniędzy na szkoły ? 


<a 4 ` Kraków, 25 listopada. 

Artykuły nasze p. t.: „Czy Galicya cofa się 
na polu szkolnictwa ?“, nie minęły bez pewnego 
w kraju wrażenia. Mamy ostatecznie prawo, nie 
narażając się na zarzut samochwalstwa, zazna- 
czyć, że cyfr, przez nas przytoczonych, a odno- 
szących się do szkolnietwa ludowego, nie 
sprostowano nigdzie. 

Słowo Polskie zakwestyonowało wprawdzie 
ową tatalną liczbę gniewoszowską 744.000 dzie- 
ci w wieku szkolaym, nie pobierających nau- 
ki, — lecz o tyle tylko, że, zdaniem tego dzien- 
nika, dzieci, nie uczęszczających na naukę do- 
pełniającą (od 12 do 15 roku życia), a takich 
jest blisko pół miliona, nie można zaliczać do 
„pozbawionych wszelkiej nauki szkolnej*, gdyż 
właściwie nie są one już analfabetami. Na to 
tłómaczenie rzeczy nie możemy się zgodzić, bo 
przecież tą liczbą dzieci od 12 do 15 lat, nie 
uczęszczających na naukę dopełniającą, objęte 
być mogą tylko te, które nigdy do szkoły nie 
uczęszczały. Jeżeli bowiem jest gdzieś szkoła, 
to dzieci, które przekroczyły 12 rok życia, mu- 
szą uczęszczać na naukę dopełniająeą, — a je- 
ŝli gdzieś na nią nie uczęszczają, to najwidoez- 
niej dłatego, że szkoły tam nie było i nie ma. 
Więc wszystkie dzieci w wieku szkolnym, i.te, 
które liczą lat 6 do 12}, i dzieci w wieku od 
12? do 15 roku życia, zaliczone do nie pobiera- 
jących nauki szkolnej, nie pobieraly jej 
nigdy i nie pobierają jej dzisiaj. Ta 
liczba 744.000 dzieci, jako pozbawionych nauki 
szkolnej, odpowiada więc, naszem zdaniem, 
istotnemu stanowi rzeczy. 

Słowo Polskie zastanawia się w trzech z rzę- 
du artykułach p. t: „Sprawa szkół ludo- 
wych“, głównie nad środkami przysporzenia 
krajowi sił nauczycielskich. Więc zwraca uwa- 
gę autor tych artykułów przedewszystkiem na 
małą liczbę seminaryów nauczyciel- 
skich, którą to kwestyę i my podnieśliśmy 
z całym naciskiem. W stosunku do Czech na- 
leży nam się seminaryów 17, w stosunku do 
Moraw 20 seminaryów. 

„Powiększenie liczby seminaryów — pisze 
Słowo Polskie — jest na dziś pierwszym, na- 
szelnym punktem programu działania w spra- 
wie szkolnictwa ludowego. l to nie takie po- 
mnożenie, żeby w jednem mieście utworzyć po 
dwa lub trzy seminarya, ale, żeby sieć tych 
zakładów rozrzucić pu całym kraju. Każda 
szkoła ściąga do siebie przeważnie — choć nie 
wyłącznie — uezniów miejscowych, lub z naj- 
bliższej okolicy. lm bardziej więc rozrzucone 
będą seminarya po całym kraju, tem więcej 
ściągną do siebie takich, którzy mają stałą 
chęć poświęcenia się zawodowi nauczycielskie- 
mu, a którym zadaleko jest do istniejących dziś 
seminaryów. Rada szkolna krajowa — Sejm i 


usiłowania, ażeby uzyskać u rządu pomnożenie 
liczby seminaryów do 20, i to nie w jakimś 
długim okresie czasu, ale w przeciągu jakich 
4 lub 5 lat. Tu nie ma co bawić się w jakies 
dyplomatyzowanie z rządem. To jest kwe 
stya dla kraju najżywotniejsza, kwe- 
stya pierwszorzędnego znaczenia. 
Tu się ma prawo żądać, nie prosić — 
stawiać rządowi tę sprawę zupełnie kategory- 
cznie, jako kwestyę zaufania, od której polity- 
ka Koła zależeć może. Ma się prawo do tego 
tem bardziej, że te wielkie ofiary, jakie kraj na 
szkoły ludowe łoży, i które chętnie coraz bar- 
dziej zwiększać będzie, byłyby zupełnie zmar- 
nowane, gdyby dla braku seminaryów nasz bar- 
dzo wielki niedobór personalu nauczycielskiego 
nie był w krótkim czasie wyrównany“. 

Jako drugi środek powiększenia zastępów 
nauczycielskich poleca Słowo Polskie pod wyż- 
szeniepłacnauczycielskieh. Zwłaszcza 
regułacya płac urzędników będzie terminem, od 
którego rozpocząć się musi także akcya kraju 
na polu polepszenia płac nauczycielskich. Skąd 
jednak wziąć pieniędzy na opędzenie nowych, 
bardzo znacznych wydatków? Słowo Polskie pi- 
sze w tym względzie: 

„Wobec konieczności takiego wzrostu wy: 
datków, stoją przed nami dochody funduszu 
krajowego, od roku 1898 począwszy, jako nie- 
wiadome X. Powodem tego reforma podatkowa. 
Bardzo znaczne zniżki, jakie retorma ta przy- 
znaje podatkom realnym i podatkowi zarobko- 
wemu, obniżą znacznie podstawę dodatków kra- 
jowych. Skutkiem tego | cent dodatków do po- 
datków będzie znacznie mniej wart, niż dzisiaj. 
Za to przeznaczono w nowej ustawie podatko- 
wej kwotę 3 milionów do rozdzielenia między 
kraje, w stosunku do przewidywanego osłabie- 
nia podstawy dodatków krajowych. — Czy ta 
kwota wystarczy? Zdaje się, że wystarczy, ale 
pewności nie ma. Wszakże, udyby nadzieja ta 
się zisciła, to będzie tylko pokryty ubytek. Do- 
piero w późniejszych latach, kiedy reforma po- 
datkowa się wżyje i prawdopodobnie wyższe od 
spodziewanych przyniesie dochody, kraje będą 
znowu w skromnej mierze miały udział w zwię- 
kszonych dochodach. Z tej strony zatem ńie 
można oczekiwać pokrycia dla tak bardzo 
wzróść mających wydatków szkolnych. 

„Pozostaje więc tylko drugie żródło docho- 
dów, które dotąd żadnego jeszcze ministra finan- 
sów nie zawiodło — wódka. Zamierzone przez 
rząd znaczne podwyższenie podatku wódczanego 
połączone jest z projektem wydatnego udziału 
fimansów krajowych w dochodach z tego pod- 
wyższenia. Udział ten, ze względu na nadszar- 
gane finanse innych prowincyj, zwłaszcza Czech, 
ma być bardzo poważny — Galicya z tego sko- 
rzysta. Trzeba się więc zdecydować na to, trze- 
ba, żeby przyszłe Koło polskie z całą stano- 
wczością stanęło po stronie podwyższenia po- 
datku wódczanego, ale pod warunkiem 
bardzo wydatnego udziału kraju 
w dochodach, z tego podwyższenia płyną- 
eych. 

„Rok 1898 będzie dla naszych finansów ro- 
kiem przejściowym. Reforma podatkowa wejdzie 
dopiero w życie -- i dopiero z końcem roku 
1898 będzie wiadomy jej istotny, początkowy 
wynik. Podatek wódczany i udział kraju w pod- 
wyższonym z niego dochodzie także dopiero 
w roku 1898 przybierze realne kształty. Wtedy 
też będzie pora do tak wydatnego podwyższenia 
płac nauczycielskich, ażeby szkolnictwu ludo- 
wemu zapewnić konieczny coroczny przyrost 
sił nauczycielskich. 

„Program działania zatem byłby następujący: 


rzył co roku po dwa nowe seminarya nauczy- 
cielskie, a zarazem, żeby podniósł sumę stypen- 
dyów seminarzyckich. bo gdy kraj daje na te 
stypendya 90 000 roeznie, to kwota, przez rząd 
dotąd dawana, jest wobec tego śmiesznie mała. 

„Z przyrostu sił nauczycielskich, jaki już jest 
obecnie, korzystać przedewszystkiem w tym kie- 
runku, aby reaktywować szkoły nieczynne, któ- 
re są najsmutniejszą pozycyą w stanie biernym 
naszego szkolnictwa. | 

„W interesie oświaty ludu nietylko zgodzić 
się na podwyższenie podatku wódczanego, ale 
z cdłą stanowczością to poprzeć, wszelkich środ- 
ków na przeprowadzenie tego projektu użyć, a 
dla finansów krajowych wytargować jak naj- 
wyższy udział w tym zwiększonym dochodzie. 

„Po przeprowadzeniu tej reformy finansowej 
przystąpić do wydatnego polepszenia plac nau- 
czyeielskich. 

„W ten sposób będzie można wiek 20 rozpo- 
cząć z lepszemi dla szkolnictwa ludowego już 
nietylko nadziejami, ale z istotnie lepszemi po- 
czątkami i z zapewnieniem szybszego rozwoju“. 

My do wywodów Słowa Polskiego dodamy 
tylko uwagę, że już na najbliższej sesyi sejmo- 
wej powinny zapaść pewne obowiązujące w tej 
ważnej sprawie uchwały, bo jeśli zacznie się 
załatwienie jej odwlekać, to wiek dwudziesty 
nietylko zastanie kraj z 15 procentami anaifa- 
betów, lecz bez nadziei zmniejszenia tej fatal- 
nej liczby. 


Upadek Li-Hung-Czanga. 


Nikomu zapewne z wielkich dyplomatów eu- 
ropejskick nie przyszło nawet na myśl, że Li- 
Hung-Czang, którego z takiemi honorami podej- 
mowano na wszystkich dworach europejskich, 
był już wtedy u schyłku swej wła- 
dzy, i że za powrotem do swej ojczyzny nie 
wróci więcej na wpływowe swoje stanowisko. 
Tymczasem pokazuje się, że Li-Hung-Czanga 
wyprawiono do Moskwy na uroczystości koro 
nacyjne cara, aby pozbyć się go z Chin i pod 
jego nieoheeność nieżyczliwie ūsposobić dla nie- 
go cesarza. Po swoim powrocie znałazł też Li- 
Hung-Czang z gruntu zmienioną sytuacyę, obe- 
enie zaś właściwie żadnego nie ma wpływu na 
politykę państwa. Ciekawy obraz intryg dwor- 
skich, które pozbawiły władzy tego zdolnego 
dyplomatę, daje Ostasiat. ('orresp.. z której wyj- 
mujemy następujące szczegóły: 

Dopiero niedawno temu dowiedzieliśmy się, 
że przy powrocie Li-Hlung-Czanga z Shi- 
monoseki, gdzie podpisano traktat pokoju Chin 
z Japonią, do Pekinu, noszono się tam z za- 
miarem, aby ukarać śmiercią Li-Hung-Czanga, 
jako rzekomo głównego winowajcę nieszczęścia, 
jakiem była dla Chin wojna z Japonią. Tylko, 
dzięki pośrednictwu ks. Kunga, stryja cesa- 
rza, uniknął Li-Hung-Czang katastrofy. Nie zdo- 
łał on jednakże uzyskać napowrót wpływu do- 
minującego, mimo wszelkiej protekcyi ze strony 
cesarzowej-eksregentki, która nie przestała po- 
pierać jego samego i jego dążności. 

Te względy cesarzowej przedstawili nieprzy- 
jaciele Li-Hung-Czanga przed cesarzem, jako bar- 
dzo podejrzane. 

Były nauczyciel i zaufany doradca cesarza, 
nazwiskiem Wóng-Tung-hó, uchodzi za 
największego wroga Li-Hung-Czanga i za gło- 
wę nieprzyjaźnie dla tegoż usposobionego stron- 
nietwa. Weng-Tung-hó, usiłujący przedewszyst- 
kiem sparaliżować wpływ cesarzowej na czyn- 
ności rządu, oraz na życie rodzinne cesarza, 


Mówią teraz, że cesarzowa wybrała sobie Li- 
Hung-Czanga na doradcę i stara się o jego po- 
moe przeciw Wćng-Tung-hii, z czego przeciwni- 
cy korzystają, aby zdyskredytować go do reszty 
u cesarza. 

Wśród tych zajść nadeszło do Pekinu żąda- 
nie ambasadora rosyjskiego hr. Cassiniego, aby 
zamiast wyznaczonego już na ten cel dostojnika 
chińskiego Wang-Czi-Czuna, wysłano na uro- 
czystość koronacyi carskiej w Moskwie jednego 
z książąt chińskich. Przeciwnicy Li-Hung-Czan- 
ga chwycili się z radością tego środka, celem 
usunięcia go z Pekinu, i nakłonili cesarza, że 
mianował go, wbrew jego woli, reprezentantem 
chińskim w Moskwie. Li-Hung-Czang przyjął 
wreszcie misyę z wszelkiem posłuszeństwem 
wobec rozkazu cesarskiego, albowiem radziła 
mu to nawet cesarzowa eks-regentka, która tłó- 
maczyła mu, aby na pewien czas usunał się z 
Pekinu, unikając przez to wzrastającej nienawi- 
ści ze strony przeciwników. Ks. Kung, po 
cesarzu i cesarzowej najwyższy dostojnik dwor- 
ski i państwowy w Chinach, usiłował zawsze 
wobec tych przeciwieństw i dążności partyjnych 


zachować neutralność, aby — pomny na da- 
wniejsze, niemiłe doświadczenia z intrygami ce- 
sarzowej — nie narazić się żadnej stronie. 


Auspicye, pod jakiemi Li-Hung-Czang rozpo- 
czął swą misyę europejską, nie były z 
początku zbyt pomyślne; wzrastały one jednak 
wraz z wielkiemi sukcesami jego podróży po 
Europie, podczas której w najbliższem otoczeniu 
Li Hung Czanga powstała myśl, aby po powro- 
cie swoim do Chin wogóle nie udawał 
się już do Pekinu. W Londynie radził mu 
to nawet, z wszelką powagą, jeden z jego naj- 
zaufańszych powierników. 

W memoryale do cesarza miał Li-Hung Czang 
zdać sprawę ze swej podróży, zaznaczyć swoje 
doświadczenia i przedłożyć projekty, jako mąż 
stanu, stojący na schyłku swej karyery, który 
przytem nic innego nie ma na oku, jak tylko 
sławę dynastyi, dobro ojczyzny i narodu. Li- 
Hung-Czang odpowiedział jednakże na tę pro- 
pozycyę w Londynie, że nie może wten 
sposób usunąć się od spraw państwo- 
wych. 

O ile przyczynił się do tego rozkaz cesarski, 
który otrzymał tymczasem, aby przyspieszył po- 
wrót, pozostało tajemnicą, W każdym razie nie 
zawiera pogłoska, jakoby Li-Hong-Czang zamie- 
rzał usunąć się w zacisze życia pry- 
watnego, nic nowego dla ludzi, w tę sprawę 
wtajemniczonych. 


Samo powstanie tej pogłoski jest jednakże do- 
wodem wielkich trudności położenia, w jakiem 
Li-Hung Czang zuajduje się w Pekinie. (Gdy 
opuścił Europę, celem udania się przez Amery- 
kę do Chin, było według zdania miarodajnych 
kół chińskich dość pewnem, Że ponownie mia- 
nowany będzie wice-królem Peczili. Projeki 
ten nie urzeczywistnił się dotąd, a prawdopo- 
dobnie nie urzeczywistni się także w przyszło- 
ści, albowiem według kalkulacyi jego przeciwni- 
ków powierzonoby mu tym sposobem bardzo 
niebezpieczną władzę wykonawczą, 
której w służbie cesarzowej mógłby nawet użyć 
w danym razie... przeciw cesarzowi. 

Taką możliwość przedstawiono zapewne cesa- 
rzowi w najciemniejszych barwach. Jego mia- 
nowanie członkiem Czungli-Y amen mia- 
ło tylko wartość i znaczenie w związku z jego 
osobistym wpływem na sprawy państwa; bez te- 
go wpływu równało się ono prawie pozba- 
wieniu wszelkiej władzy. Większą część 
ambasadorów chińskich w Europie mianowano 
po ich powrocie także członkami Czungli-Ya- 


go znaczniejszego wpływu. 


Z Rady państwa. 


W toku wczorajszej dyskusyi ogólnej nad u- 
stawami o podwyższeniu płac urzędniczych po 
p. Promberze zabrał głos p. Schlesinger i 
zganił sposób, w jaki rząd czynił przyrzeczenia 
na rzecz stanu urzędniczego. Mowca wnosi re- 
zolucyę wzywającą rząd, aby obmyślił sposoby 
opodatkowania bogaczów, a tymczasem wydatki 
na podwyższenie płac od 1 lipca 1897 pokrył 
z nadwyżek kasowych. Następnie żąda mowca, 
aby rząd wniósł ustawę w tym duchu, że aż 
do uregulowania płac skarb państwa opłacać 
będzie za urzędników najniższych rang 3% na 
emeryturę. W dalszym ciągu p. Schlesinger za- 
powiada poprawkę do ustawy, zawierającą po- 
stanowienie, że co dwadzieścia lat uałeży płace 
urzędników poddać rewizyi i podnieść odpowie- 
dnio do stosunków, i wnosi rezolucyę, aby rząd 
przedłożył nowelę podwyższającą minimum pła- 
cy nie ulegające egzekucyi z 800 na 1000 złr. 
Niemniej czyni wniosek, aby płace służby wy- 
nosiły 500, 550 i 600 złr. rocznie i żąda w 
w końcu, aby czas służby nauczycieli gimnasty- 
ki oznaczyć na lat 30 i przyznać im tytuł pro- 
fesorów. 

P. Ferjancie podnosi, że należy troszczyć 
się nietylko o podwyższenie płac, ale o zmianę 
stosunków pod względem awansu urzędników. 
Powiększenia liczby wyższych posad, potrzeba 
w rządowej służbie budowniczej. Mowca żąda 
polepszenia bytu auskultantów sądowych i po- 
piera wnioski p. Schłesingera co do nauczycieli 
gimnastyki. 

W tem miejscu prezydent Izby oświadcza, że 
hr. Badeni pragnie odpowiedzieć na interpelacyę 
wniesioną na początku posiedzenia w sprawiz 
„przemówienia starosty w Feldkirch. Ponieważ 
hr. Badeni nie może być obecnym przy końcu 
posiedzenia, przeto prezydent Izby udziela mu 
głos, poezem prezydent ministrów wygłosił od- 
powiedź, podaną niemal dosłownie we wczoraj- 
szych telegramach. 

Po tej przerwie Izba powraca do porządku 
dziennego. 

Minister skarbu dr. Biliński twierdzi, że 
niesłusznym jest zarzut, jakoby rząd poza urzę- 
dnikami nie ponosił ofiar dla innych klas spo- 
łeczeństwa. Rząd nie ma wcale zamiaru wprowa- 
dzać podatek cukrowy; powiedziano tylko, że 
wskutek zwiększenia wydatków potrzeba pomno- 
żyć dochody. Błędem jest również mniemać, że 
ponieważ sprawa regulacyi podatku od piwa i 
wódki pozostaje w związku z kwestyą ugody, 
rząd chce poczynić koncesye Węgrom. 

Minister oświadcza się stanowczo przeciw 
przyjętemu przez komisyę terminowi 1 lipca 
1597 r. Pokrycie nowego wydatku z nadwyżek 
jest wprost niemożebne, idzie bowiem o stały 
wydatek. Minister zapewnia o życzliwości rządu 
dla urzędników; mimo to uważa propozycye ko- 
misyi za niepodobne do przyjęcia. W razie u- 
chwalenia wniosku rządowego, być może, że po 
uzyskaniu pokrycia, ustawa otrzyma sankcvę 
istotnie w oznaczonym przez komisyę terminie 
1 lipca 1897. Gdyby zaś Izba potwierdziła 
wniosek komisyi, prawdopodobnie ustawa obróci 
się w niwecz. Ustawa mogłaby wówczas tylko 
w tym wypadku być skuteczną, gdyby ugoda 
ukończoną była dnia 1 lipca 1897 roku. Mini- 
ster prosi zatem o przyjęcie wniosków rządo- 
wych. 

P. Lorbeer wnosi, aby urzędnikom poda- 
tkowym, posiadającym uniwersyteckie wykształ- 
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KTO ONA? 


przez 
BE W E: R A. 
7 (Ciąg dalszy.) 

Zatopiłam się i zasiuchałam w muzyce, 
wszedł mój mąż, zobaczyłam go w lustrze, blady, 
zmęczony, surowy, z wypiekami na twarzy. 

-— (iotka Aurelia musiała sobie ulżyć — po- 
myślałam. — Jeżeli miłość jej do siostrzeńca, 
którą tak głośno manifestuje, w ten sposób się 
objawia, winszuję mu. 

Zbliżył się do mnie, odwróciłam głowę, prze- 
stałam grać. 

— Gorzej niż sądziłem — rzekł surowo. 

— Może tylko w zbytecznej surowości zasad 
ciotki Aurelii, a raczej w jej fantazyi ?... 

Zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nie, nie—szepnął, — jesteś naprawdę zgu: 
biona. 

— W takim razie nad mą zgubą vņvajwięcej 
pracowała twoja ciotka, bo jeżeli chciała mnie 
ratować i mogła ratować... 

— Kto pracował — przerwał mi żywo, — 
to już należy do historyi. Obecnie musimy się 
liczyć z faktami. 

— A więc? 

— Fakta i z nich urobiona legenda, w któ- 
rą wierzą ludzie, jest straszna. 

Usiadł zmęczony. 

— Cóż postanawiasz*? — zapytałam niespo- 
dzianie. 

— Chciałem cię zabrać do Wiednia, myśla- 
łem, że czas złagodzi plotki i zetrze je z pa- 


mięci ludzkiej. Lecz cóż? Kraków jest przed- 


— A jeżeli na tej pensyonarce ciężą podej-| patrzał na świat 


mieściem Wiednia. Ciotka mówi, że to niebez-; rzenia przeniewierstwa ? 


piecznie — podzielam jej zdanie. Chciałem cię 
ratować, lecz przedewszystkiem muszę ratować 
siebie, przyszłość moją, a może przyszłość 
Austryi — i mego kraju — dokończył wsty- 
dliwie, cicho. 

-— (o może mieć wspólnego przyszłość Au- 
stryi z plotkami rzuconemi na mnie, a przez 
twoją rodzinę podtrzymywanemi ? 

Uśmiechnął się litościwie. 

— Zeby były podtrzymywane, sądzę, że się 
mylisz. Być może, że rodzina moja nie walczy 
w twej obronie, aby nie podsycać zawziętości. 
W tem tkwi taktyka jej postępowania. 

— Cheąc więc — zaczęłam poważnie — ura- 
tować Austryę od zagłady... 

Urwałum, czekając na odpowiedź. 

Utkwił we mnie surowy wzrok. 

— Kiedy twój brat przyjedzie ? — spytał po 
długiej chwili ciszy. 

— Wezwałam go. Czy ci potrzebny ? 

— Muszę mieć przecież kogoś, z kimbym 
mógł seryo się porozumieć. Wprawdzie i twój 
brat jest podrażniony artyzmem i eksceutrycz- 
nością, patrzy na świat przez pryzmat... 

— Sztuki — dokończyłam. 

— I swych osobistych mrzonek. Nie jest 
przystosowany do świata i jego wymagań. Całe 
szczęście, że ma zapewnioną niezależność, jest 
sam i niczego od ludzi nie żąda. 

— Ze mną nie chcesz rozmawiać ? 

— Ty robisz wrażenie piętnastoletniej pen- 
syonarki. Z pensyonarkami mówi się o lekcyach, 
kwiatach i muzyce. 


— Przepraszam cię—przerwał urażony. —Lek- | czynem kwestyę 


oczyma ciotki Anrelii, mógłby 
stanowczem słowem, jednym 
rozjaśnić. Lecz cóż z nim po- 


odrazu jednem, 


komyślnem zachowaniem się zniszczyłaś sobie | radzisz ? 


reputacyę, stanowisko moje nadwyrężyłaś i je- 
szcze usiłujesz być dowcipną. 

Powstałam wyprostowana. 

„= Zasłużyłam, abyś był ze mną otwarty i 
nie mięszał rzucaBych na mnie płotek z bytem 
Austryi. Na szyderstwo odpowiadałam wesoło. 

Popatrzał na mnie dobrotliwie, jak się patrzy 
na dziecko, któremu się nie odpowiada na po- 
stawioną przez nie kwestyę, gdyż nie zrozumia: 
łoby odpowiedzi. 

Wziął kapelusz, wyszedł. 

— Na coś się ciężkiego zanosi—pomyślałam.— 
Jeszcze nigdy łagodna dyplomacya mego męża 
nie była tak tajemnicza, a zarazem podrażnio- 
na. Biedny niewolnik plotek, jakże musi cier- 
pieć. 

Zal mi go było, zaczęłam sobie wyrzucać 
pierwszy raz nieludzkość i nieostrożność. 

Nieostrożność, w czem? Przecież nie potrze- 
bowałam być ostrożną, nie kryłam się, nie po- 
myślałam nawet o tem. Więe cóż zawiniłam ? 
A jednak Żal ściskał mi serce. Przyjechał moj 
brat, opowiedziałam mu wszystko. 

— Robota ciotki Aurelii — rzekł, — ona 
jest jego sumieniem i wzrokiem, ona jego my- 
ślą i dyplomacya, ona go tu anonimaniń spro- 
wadziła. 

— (o radzisz uczynić? — przerwałam. 

— Jadę szukać twego męża, należy mn wy- 
jaśnić tę kwestyę. Czego on naprawdę chce?... 
Gdyby miał odwagę, głęboką szczerość i nie 


— Czyby nie lepiej zostawić wypadki natu- 
ralnemu biegowi? — odezwałam się, dotknięta. 

— Bo co? — zapytał. 

— Ciekawa jestem, jak się rozwiną i dokąd 
zaprowadzą mego męża ? 

Popatrzył na mnie badawczo. 

— Obojętność twoja — odezwał się, — za- 
dziwia mnie. — Przeszedł parę ruzy po poko- 
ju i stanął raptem. 

— Czy ty, oprócz przyjażni, nie żywisz dla 
malarza głębszych uczuć ? 

Czułam, że się rumienię. 

— Dlaczego się o to pytasz ? 

— Bo za wiele chłodu okazujesz na rzeczy 
tego świata. 

— Na plotki? — wzruszyłam ramionami. 

— Chociażby, — kobiety są na nie bardzo 


drażliwe; plotki decydują o ich losach. Ko- 
chasz go? 

— Kocham — rzekłam spokojnie, bardzo 
jedoak wzruszona. 4 

— Głęboko? 


— Szczerze, to jedno tylko określenie rozu- 
miem. 

— A jeśli cię mąż o to zapyta? 

— Napisałam mu — odpisał mi. Czy ko- 
cham i kogo kocham, to mu jest wszystko je- 
dno. Zdziwiłby się, a pewno przykroby mu 
było, gdybym rzuciła się na szyję mego męża 
i zawołała, że tylko jego kocham jednego. 

— Biedny — szepnął. — Coś się stanie! 


— (o? — zapytałam. 

— To, co będzie chcieć ciotka Aurelia. — 
Pocałował mnie i serdecznie uścisnął. — Je- 
steśmy żle przystosowani do warunków tutejsze- 
go życia i dlatego w walce musimy paść. Idę 
szukać twego dyplomaty. 

— Ja nie walczę — pomyślałam. — Co mnie 
walka może obchodzić? Kocham, miłość jest 
szczęściem, rozkoszą i Życia tęsknotą. A może 
najsilniej walczę tem, że nie gram i nie kla- 
mię, patrzę śmiało w oczy i przebaczam. Lecz 
przebaczenie to dużo ma dumy i pogardliwej 
litości, która boli tych, którzy ją widzą i od- 
czuwają. 

Męża w tym dniu nie widziałam, wieczorem 
przyszedł mój brat. 

— Jedziemy, zabieram cię! Mąż twój wzbu- 
rzony i rozgorączkowany. 

— Gdzież jest? — zapytałam. 

Wezwany telegraficznie, pojechał do Wiednia 
głosować. 

— Nie pożegnał się, nie zabrał rzeczy ? 

— Nie miał czasu. Nadzieja teki ministe- 
ryalnej pochłania go zupełnie. Lecz jeśli ją 
złapie (miernoty łapią teki), przekona się, że 
zdobycz nie była warta tylu trudów. 

Propozycyę wyjazdu przyjęłam z radością. 
Miasto mnie nuży, potrzebuję natury, którą ko- 
chasz, i muzyki, którą się rozkoszujesz. Pragnę 
patrzeć na walkę cieni i światła, na te kolory- 
styczne plamy oczyma twego ducha i odgady- 
wać ich piękności twojemi przeczuciami. 

(Dok. nast.). 
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cenie, przy wymiarze pensyi, każde 1 lat liezo- 
no jako 8 lat służby. 

P. Steiner proponuje ceiem pokrycia wy- 
datków na reformę płac urzędniczych, redukeyę 
spłaty długów państwowych i wydatków na 
armię. 

P. Włodzimierz Demel wzywa ministra skar- 
bu, aby opuścił zbyt bezwzględne stanowisko, 
ponieważ podwyższenie płac urzędniczych jest 
potrzebą, nie dającą się odroczyć. 

Generalnymi mowcami wybrano p. Piętaka 
(pro) i Brzorada (contra). Na tem przerwa- 
no obrady. 

P. Nitsche cofa przedłożony wniosek na- 
gły, w sprawie starosty w Feldkirch, ponieważ 
prezes ministrów złożył zadowalniającą odpo- 
wiedź. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj o 
godzinie 11 przed południem. 


Rosya i Turcya. 


Z prasy rosyjskiej przebija od pewnego cza- 
su niebywały dotąd, zuchwały, rzec można, ton 
w kwestyi wschodniej. Zwłaszeza Now. HM rem. 
zamieszcza artykuły, zachęcające Rosyę do ze- 
rwania wprost wszelkiego kontaktu z iunemi 
państwami Europy i obrania własnej drogi, ce- 
lem ochrony interesów rosyjskich na Wscho 
dzie. 

Now. Wrem. żąda otwarcie specyalnej 
ugody Rosyi z Turcyą. Dziennik ten nie 
chce tym razem nie wiedzieć o międzynarodo- 
wej konferencyi, ale żąda zagwarantowania 
pod pewnemi warunkami bytu Turcyi ze strony 
Rosyi. „Sprawa wschodnia — pisze on — jest 
czysto-rosyjską sprawą, tak samo, jak 
sprawa Dardanelów. Sprawa turecka ma ży- 
wotny interes jedynie dla dwóch mocarstw: 
Rcsyi i Turcyi. Konferencya europejska nie ma 
żadnego celu dla Rosyi, a mogłaby spowodować 
podział Tureyi, ponieważ Porta nie jest zdolną 
zaprowadzić spokoju i porządku w swoich po- 
siadłościach. Fikcyą koncertu europejskiego nie 
jest Rosya związana; także konwencya z roku 
1875, dotycząca Cypru, nie uwzględniała jako 
ugode na wlasną rękę koncertu europejskiego, 
a pomimo to została uznaną przez mocarstwa. 
Rosya ścierpiała rozruchy w poblizu swej gra- 
nicy i przyglądała się im spokojnie w tej na- 
dziei, że ostatecznie przyjdzie do porozumienia 
pomiędzy mocarstwami; tymczasem okazuje się 
coraz jaśniej, że armeńsko - tureckie zamięszanie 
nad granicą rosyjską podsyca brak jedności i 
zgody wśród mocarstwiże prędzej czy póź- 
niej przyjdzie do wojny. Aby temu za- 
pobiedz, musi Rosya oświadczyć, że życie lu- 
dzi i spokój narodów nie są zabawką dyploma- 
tyczną. Rosya musi uczynić krok samodzielny, 
aby położyć kres krwawym zamieszkom w po- 
bliżu swej granicy. Turcya i Rosya nie sa obe- 
enie niczem związane. Panem sytuacyi na Wscho- 
dzie jest teraz Rosya, musi ona też wyzyskać 
to, aby swoje dominujące stanowisko i pokój 
na Wschodzie zabezpieczyć na długie lata“. 

Z powodu wyjazdu ambasadora rosyjskiego, 
p. Nelidowa, z Kenstantynopola do Peters- 
burga, pisze Now, IVrem.: f 

„Dotąd nie miał sułtan, ani rząd jego wia- 
domości o zapatrywaniach Rosyi ra sprawy tu- 
reckie; w bliskiej przyszłości dowie się on o 
tem. Nelidow, powróciwszy do Konstanty- 
nopoła, zawiadomi w kategoryczny sposób 
Portę, czego Rosya po niej się spodziewa, ce- 
lem dokonania sanacyi stosunków w Turcji. 
Wtenczas dopiero będzie można osądzić obecną 
formę wpływu mocarstw na Portę. Rola kie- 
rująca należy się Rosyi, która większy 
ma w tem interes, niż wszystkie inne mocar- 
stwa, aby niepokoje w Tureyi nie wywołały 
zamięszania europejskiego. — Pomoc 
innych mocarstw jest drogocenną dla Rosyi, ale 
tylko pod warunkiem, że nie przyjmie ona 
formy akcyi samodzielnej. Porta musi słu- 
chać głosu Rosyi. Rząd rosyjski jest teraz 
w możności zwrócić całą swą uwagę na kwe- 
styę wschodnią, celem nadania jej kierunku, 
odpowiadającego zupełnie interesom państwo- 
wym Rosvi. Potem przyjdzie kolej na rozwią- 
zanie innych kwestyj, stojących w związku ze 
sprawą wschodnią. W pierwszej linii rozchodzić 
się będzie o kwestyę egipską, którą zajmują 
się tak bardzo francuscy sprzymierzeńcy Ro- 
syi“. i 

Jest to więc przyznanie się, że Rosya zabie- 
ra się do objęcia kierownictwa w kwestyi 
wschodniej. Zamiarowi temu odpowiada gorącz- 
kowe zbieranie sił zbrojnych na Kaukazie i 
zbrojenie tloty na Morzu (zarnem.  Najwidocz- 
niej ważne decyzye zapadną teraz w Petersbur- 
gu podczas pobytu Nelidowa. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 listopada. 


W rządowych kołach rosyjskich zaprzeczają 
z całą stanowczością doniesieniu niektórych dzien- 
ników niemieckich i angielskich, jakoby traktat 
o wzajemnej neutralności pomiędzy Rosyą a 
Niemcami, zawarty przez Bismarka i przez Ca 
priviego zerwany, teraz znowu został odnowio- 
ny podczas pobytu cara Mikołaja w Niemczech. 
Wieść ta nie zgadza się zupełnie z wszystkiemi 
okolicznościami, jakie towarzyszyły carskiej po- 
dróży. Zapewniają równocześnie, że stosunek 
pomiędzy Rosyą a Niemcami jest jeduakże przy- 
jazny i, jak zapewniają urzędowcy, o zakłóce- 
niu pokoju nietylko w najbliższej, ale nawet w 
dalekiej przyszłości, niema mowy. = 

Rosyjska rada ministów uchwaliła udzielić 
kilka nowych koncesyj na wydawa 
nie dzienników politycznych bez cen- 
zury prewencyjnej. Ponieważ podczas całego pa- 
nowania Aleksandra HI. z zasady nie udzie- 
lano koncesyj na nowe dzienniki i raz tylko 
odstąpiono od tej zasady dla jakiegoś małego 
pisemka moskiewskiego, przeto decyzya rady 
państwa uważana jest za objaw dosyć znaczący, 
zwłaszcza, że nastąpiła podobno po dokładnem 
omówieniu sytuacyi wewnętrznej przez radę mi- 
nistrówa 


Z zaboru pruskiego. 

Niemieckie pisma hakatystowskie, które chwi- 
lowo zaniemogły po sprawie opaleniekiej, teraz 
znowu odzyskują swoją butę i bezczelnie wyzy- 
wającą postawę. Obeenie rozpoczęły kampanię 
przeciwko Posener Ztg., za to, że odważyła się 
śmiało potępić hakatyzm. Przed paru dniami 
berlińska Post ostro wystąpiła za to przeciwko 
Posener Ztg., zarzucając jej, że jest wrogiem 
niemczyzny. Oczywiście Pos. Ztg. daje teraz od- 
prawę swej berlińskiej koleżanee, przyczem za- 
powiada, że przy przyszłych wyborach niezale- 
żni i wolnomyślni Niemcy w Poznańskiem nie 
pójdą na lep hakatyzmu, lecz stawiać będą wła- 
snych, niezawisłych kandydatów, którzy „nie- 
tylko pamiętają o tem, żeby oddawać cesarzowi, 
co jest cesarskiego, ale i obywatelowi, włościa- 
ninowi, rzemieślnikowi i robotnikowi także od- 
dadzą, co im się należy“. 

Urzędowy organ hakatyzmu Die Ostmark 
z tryumfem notuje sukcesa, odniesione przez 
hakatystów w ostatnim czasie, zaliczając do 
nich: 

1) Rozporządzenie o wymianie rekrutów. 2) 
Skazanie robotnika B. w Gdańsku na 24 godzin 
aresztu za to, że wzbraniał się zeznawać po nie- 
miecku. 3) Zaprowadzenie wykładu religii w ję- 
zyku niemieckim w Hajdukach i pod Królewską 
Hutą na Górnym Sląsku. +4) Przejście inowro- 
cławskiego Kuj. Bote na własność spółki. 5) 
Zebrania niemieckiego Towarzystwa kobiet dla 
kresów wschodnich i założenie szkółki dla dzie- 
ci w Ujsciu. 6) Chrzest Murzynowa Borowego 
na „Eschwalde* i Zytowiecka na „Seide“. 7) 
Szykany obywateli polskich z niemieckiemi na- 
zwiskami w Witkowie. 8) Zamianowanie ks. 
klellwiga z Jeleńcza powiatowym inspektorem 
szkolnym w odpowiedzi na użalanie się gazet 
polskich, które Heliwiga ogłosiły germanizato- 
rem z powodu, że przysposabia dzieci ‘do sakra 
mentów św. wyłącznie w niemieckim języku. 
9) Drakońskie rozporządzenie policyi czarn kow- 
skiej, wypędzającej osoby, opiekujące się razem 
z ks. dziekanem Szaalem biednemi dziećmi. 10) 
Założenie w Czarnkowie „Niemieckiego Towa- 
rzystwa samodzielnych rzemieślników*, które 
urządza wystawę gwiazdkową od ostatniej nie- 
dzieli listopadowej do pierwszej niedzieli w gru- 
dniu. 


Nowy patryarcha urmeńskt. 

O osobistości nowo wybranego patryarchy ar- 
meńskiego, Ormaniana, donoszą z Konstan- 
tvnopola następujące szczegóły: 

Ormanian był dawniej duchownym rzymsko- 
katolickim. Wychowany w Rzymie w „Propa- 
gandzie*, był Onnanian najulubieńszym uczniem 
papieża Piusa IX. Później jednakże, gdy powró- 
cił do Konstantynopola, został jego przeciwni- 
kiem. Ormanian protestował przeciw dogmatowi 
nieomyluości papieskiej, a gdy armeńsko-kato- 
licki patryarcha msgr. Hassonn chciał zapro- 
wadzić dogmat ten także w kościele wschodnim, 
przeszedł on wraz z całą rodziną i większą 
częścią przyjaciół na łono kościoła gregoryań- 
skiego, którego patryarcha został obecnie. 

Ormanian jest bardzo wykształconą osobisto- 
ścią. Jest on doktorem teologii, filozofii i prawa, 
a równocześnie członkiem akademii teologicznej 
w Rzymie. Posiada on, oprócz języsa ojczyste- 
go, także język turecki, francuski, włoski i ła- 
ciński. Obejście jega znamionuje światowca w 
dobrem znaczeniu tego słowa. Brat jego jest 
lekarzem, cieszącym się u Turków wielką sym- 
patyą. Dr. Ormanian jest kierującym lekarzem 
znanej apteki Zauna i /harmacie centrale otto- 
MANE. 

Pierwszem zadaniem nowego patryarchy Or- 
maniana musi być naturalnie usunięcie nieporo- 
zumień między rządem tureckim a ludnością ar- 
meńską. Musi on pracować nad tem wraz z 
księciem armeńskim Dadianem Artinem 
paszą, podsekretarzem stanu w tureckiem mini- 
sterstwie spraw zagranicznych. Rząd poprze go 
wtenczas wydaniem amnestyi, odszkodowaniem 
zrnjnowauych rodzin armeńskich i reformami na 
polu reorganizacyi milicyi, żandarmeryi i sądo- 
wnietwa, tak w stolicy, jakoteż na prowineyi. 
CZESZE ZZOZ ZY ZZ NNZE WCC OO RÓD 


Uroczyste otwarcie kolei Tarnopol-Kopyczyńce. 


Wczoraj o godzinie 8 rano nastąpiło otwarcie 
kolei Tarnopol-Kopyczyńce. W otwarciu wzięli u- 
dział: minister kolei generał Guttenberg z szefami 
sekcyjnymi, namiestnik, wicemarszałek Chamiec, re- 
prezentanci prasy, dyrektorowie kolei Deyma, Ko- 
losvary i Wierzbicki, oraz wielu urzędników kole- 
jowych i obywateli okolicznych. Wyrnszyły z Tar- 
nopola dwa pociągi, jeden z zaproszonymi gośćmi, 
a drngi bezpłatny dla publiczności. Powrót z Ko- 
pyczyniec nastąpił o g. 5 po południu, poczem od- 
był się obiad uroczysty w sali ratuszowej w Tar 
nopolu. Pociągiem jechało około 80 osób. Zatrzy- 
mywano się na stacyach : Ostrów, Berezowica, Pro 
szowa, Mikulińce, Strnsów i przy wiadukcie Kro- 
winka. Wszędzie na stacyach wysiadali minister 
Guttenberg z namiestnikiem i przyjmowali przed- 
stawiające się im deputacye i władze. 

W Trembowli pewitano przybywających strzała- 
mi moździerzowemi i orkiestrą wojskową. bPowitalną 
przemowę swą zakończył hr. Jerzy Borkowski ø- 
krzykiem na cześć cesarza, następnie przemawiał 
burmistrz Olpiński. 

Dziennik Polski przynosi następujący opis otwar- 
tej wczoraj linii kolejowej: 

Kolej Tarnopol Kopyczyńce jest pierwszą linia, 
ukończoną z grupy wschodnio galicyjskich kolei lo- 
kalnych. Kolej tę zbudowano w bardzo krótkim cza- 
sie, 7 miesięcy, co wobec jej długości, 72 kilome- 
trów, 2 wiaduktów sklepionych, jednego mostu że- 
laznego i wysokich nasypów jest istotnie zadziwia- 
jące. Kolej Tarnopol Kopyczyńce wychodzi ze sta- 
cyi kolei państwowej Tarnopola i tuż za punktem 
wyjścia spada ku dolinie Seretu, którą też ciągnie 
się do stacyi Ostrów-Berezowica, gdzie łączy się 
z nią linia kolejowa llalicz Ostrów. Ze stacyi Ostrów- 
berezowica zwraca się nowo wybudowana linia ku 
miejscowości Proszowa, przecinając okoliczne lasy, 
skąd prawie równolegle z gościńcem państwowym 
biegnie ku miasteczku Mikulińec. Ze stacyi Miku 
lińce spada linia ku Trembowli, przekraczając już 
Seret koło miejscowości Krowinka wiaduktem skle- 
pionym, 16 metrów wysokim, o 7 otworach po 10 
metrów rozpiętości. Następnie przekracza kolej rze- 
kę Gnieznę mosiem żelaznym o 2 otworach po 36 


mtr. rozpiętości i wchodzi w stacyę Trembowlę, 
położoną w samem wnętrzu miasta. Ze stacyi tej 
roztacza się wspaniały widok na okoliczne góry i 
na zamek, sławny w historyi naszej bohaterskim 
czynem ('hrzanowskiej. Na pięć kilemetrów za sta- 
cyą przekracza kolej jar w Plebanówce wiaduktem 
sklepionym, 160 mtr. długim, 28 mtr. wysokim, o 
8 otworach po 12 mtr. rozpiętości, a 4 otworach 
po 15 mtr. rozpiętości. Stąd wznosi się znów linia 
i, przechodząc stacye Dereniówka obok miejsco- 
wości tej samej nazwy, dochodzi do miasteczka 
Chorostkowa, skąd biegnie ku stacyi złączenia, Ko- 
pyczyńcom, linii kolei państwowej Stanisławów-Hu 
siatyn. 

Kierownictwo budowy kolei Tarnopol-Kopyczyńce 
poruczone było p. Stanisławowi Rawicz Kosińskie- 
mu, nadinspektorowi kolei państwowych ; zastępcą 
jego był p. Maksymilian Machalski, inspektor kolei 
państwowych; wykupno gruntów przeprowadził p. 
Jan Rybczyński, inspektor kolei państwowych ; re- 
ferentem dla budynków był p. Jan Kremer, nad- 
inżynier; zaś referat budowli podtorowych należał 
do inżyniera kolei państwowych, p. R. Marcinkie 
wieza. Nadzór budowy uskuteczniono w ten sposób, 
iż całą linię podzielono na 6 losów, średnio po 12 
klm. długości, któremi to losami kierowali pp. A. 
Godfrejow, inżynier z siedziba w Tarnopolu; M. 
Fuchsa, inżynier z siedzibą w Proszowie; A. Żak, 
nadinżynier i I. Peltz, inżynier w Trembowli; M. 
Szlachtowski i R. Zieliński, inżynierowie w Choro- 
stkowie i Kopyczyjcach. Wszyscy powyżsi urzędni- 
cy wywiązali się ze swego zadania znakomicie, ku 
ogólnemu zadowoleniu powołanych czynników. 

Samo wykonanie budowy tejże kolei przeprowa- 
dzali pp. Gwalbert Ziembicki, inżynier i przedsię- 
biorca, od Tarnopola do Trembowli, i Libermann 
od Trembowli do Kopyczyniec, wywiązując się 
z przedsiębiorstwa tego nader skrupulatnie i su- 
miennie. 

Komisya techniczno policyjna dla linii Tarnopol- 
Kopyczyńce, odbyta w dniach 21 i 22 b. m., u- 
znała, że kolej jest dobrze zbudowaną i na tej 
podstawie wydała konsens na otwarcie ruchu. Ruch 
na tej linii prowadzić będzie dyrekcya ruchu kolei 
państwowych w Stanisławowie. 

Do grupy wschodnie galicyjskich kolei należą li- 
nie: Tarnopol - Kopyczyńce 72 klm. długości, Ha 
dyńkowce [wanie Puste z odnoga Teresin Skała na 
długości 73 klm. i Kalinowszczyzna na długości 
55 klm. Koszt wszystkich powyższych linij na dłu- 
gości 200 klm. preliminowano na 9,946.006 złr. 
efektywnie, a na 11 milionów nominalnie. Na linię 
obecnie otwartą Tarnopol-Kopyczyńce przypada su- 
ma wydatków 3,656.060 złr. Gwarancya państwo- 
wa na wszystkie linie wynosi 9 milionów. Państwo 
objęło akcyj pierwszeństwa za l milion, kraj ak- 
cyj zakładowych za 500.000 złr.; strony prywatne 
akcyj zakładowych za 500.000 złr. Udział kraju 
dla linii Tarnepoł Kopyczyńce wynosi 125.000 złr. 


Administracja „Nowej Reformy“ 


ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Inserentów, 
że zaprowadza oddzielną rnbrykę 


drobnych ogłoszeń 


za opłatą 1'/, centa od wyrazu. 

W rubryce tej ' umieszczać się będą wiado- 
mości o kupnie, sprzedaży, wolnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do wynajęcia. 

Dla poszukujących pracy cena zniżona do 1l 
cenia od wyrazu. 


KRONIKA. 


Kraków, 25 listopada. 


Nabożeństwo. W niedzielę dnia 29 b. m. od- 
będzie się w kościele 00. Dominikanów w Krakowie 
o g. 10'/, rano nabożeństwo pamiątkowe, na które 
komitet Tow. opieki weteranów z 1831 r. patryoty- 
czną publiczność zaprasza. 

Nowe okręgi sanitarne. Wydział krajowy za- 
mierza przedłożyć Sejmowi wniosek o upoważnie- 
nie Wydziały krajowego do utworzenia w 1897 r. 
20 nowych okręgów sanitarnych, a przedewszyst- 
kiem 18 następujących: w pow. brzeskim w Czeho- 
wie i Szczurowej; w pow. bocheńskim w Łapano- 
wie i Ujściu Solnem; w pow. krakowskim w Li- 
szkach; w pow. złoczowskim w Gołogórach; w 
pow. żywieckim w Jeleśni; w pow. staromiejskim 
w 'Topolnicy; w pow. stryjskim w Tuchołcach ; 
w pow. nadwórniańskim w Nadwórnie; w pow. 
przemyślańskim w Dunajowie; w pow. brzeżańskim 
w Kozowej; w pow. gródeckim w Dąbrowicy; w 
pow. niskim w Ulanowie; w pow. cieszanowskim 
w Dzikowie Starym; w pow. myślenickim w Rab- 
ce; w pow. mościskim w Mościskach i w pow. 
chrzanowskim w Bobrku. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Badeni wczoraj wieczorem przejechał przez Kra 
ków ze Lwowa do Wiednia. 

Minister kolei Guttenberg dziś rano przejechał 
przez Kraków z Tarnopola do Wiednia. 

Z Towarzystwa muzycznego. Wieczór muzy- 
czny, poświęcony Schnmannowi, odbędzie się w d. 
7 grudnia b. r. w sali „Sokoła*. Bilety wydaje 
kancelarya Towarzystwa muzycznego w godzinach 
urzędowych. 

Odczyt. Ks. Badeni T. J. w piątek 27 b. m. o 
godzinie 4 po południu wygłosi w sali Rady miej- 
skiej odczyt na temat: „Obrazki działalności spo 
łecznej katolików w Niemczech*. Dochód z odczytu 
przeznaczony na cele dobroczynne. Ks. Badeni, jak 
donosilismy, opuszcza Kraków i przenosi się do 
Lwowa, gdzie mianowany został przełożonym tam 
tejszego kolegium Jeznitów. 

Znalazł swój swego. Od pewnego czasu poja 
wiają się w znanym krakowskim organie antisemi- 
ckim telegramy ze Lwowa, czerpane z Wiener 
Ally. Zty, a dotyczące osoby posła Jana Rot- 
tera. Więc raz rozgłasza się, że namiestnictwo 
lwowskie ma unieważnić wybory do krakowskiej 
Rady miejskiej, a specyalnie wybór p. Jana Rot- 
tera, to znown, że Rada szkolna wytacza śledztwo 
dyscyplinarne p. Rotterowi za to, że wyborcy kra- 
kowscy powołali go na godność radcy miejskiego, 
i że nawet p. Franke, inspektor szkolny zjeżdża 
do Krakowa, na miejsce popełnionych przez p. Rot 
tera w tej sprawie nadużyć, aby rzecz sprawdzić 
u źródła. 

Naturalnie p. Rotterowi o tych gromach, mają- 
cych spaść na jego głowę, nic nie wiadomo. Ale 


nie o to nam idzie. Chcieliśmy tylko wyświetlić 
arcyciekawa metodę antisemickiego organn krakow 
skiego, który o wypadkach, rzekomo w kraju się 
rozgrywających, informuje się w żydowskim libe- 
ralnym dzienniku, jakim jest Wiener „llg. Ztg. 

Ciekawiśmy, jaką też wstrząsającą nerwami wia- 
domość w najbliższej przyszłości zaczerpie zbawca 
chrześcijańskiej ludności Krakowa ze szpalt wiedeń 
skiej, żydowskiej swej przyjaciółki ? 

Odznaczenie lekarza. Dr. Paweł Radecki z Kra 
kowa, zaszczytnie znany z prac z dziedziny higieny 
lekarz zdrojowy w Lnbienin, otrzymał na między 
narodowej wystawie higienicznej w Insbruku srebrny 
medal z koroną za wydawnictwa higieniczne. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 grndnia br. 
wejdzie w życie nrząd pocztowy w miejscowości 
Cmolas, powiat Kolbuszowa, ze zwykłym zakresem 
czynności. Urząd ten otrzyma połączenie za pomocą 
dziennie dwurazowych jazd posłańczych, kursnjących 
między Kotbnszową a Majdanem. 

Do okręgu doręczeń urzędn pocztowego w Cmo- 
lasie należeć będą gminy Cmolas i Hadykówka, tu- 
dzież obszar dworski Jagodnik. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Kolej 
lokalna Tarnopol-Kopyczyńce ze stacyami Ostrów- 
Berezowica, Proszowa, Mikulińce-Strusów, Trembo- 
wla, Dereniówka i Chorostków zostanie z dniem 
25 listopada b. r. otwartą dla ogólnego ruchu, na 
razie z wyjątkiem materyj wybnehowych. 

Z dniem otwarcia tej linii zostanie zaprowadzo 
ny między Qzortkoewem a llusiatynem ruch osobo- 
wy przy pociągach towarowych nr. 1361 i 1572, 
kursujących między Stanisławowem a Husiatynem. 

Loterya Stow. nauczycielek. Następujące oso- 
by nadesłały fanty: pp. hr. Kamila Lanekorońska, 
Jadwiga Poleska, Marya Hupkowa, prof. Pieniąż- 
kowa, prof. Kleczyńska, Julia Grossowa, Wanda 
Pollerowa, drowa Wiszniewska, Laura Wysocka, 
Agnieszka Brydzka, Janowa Jakubowska, Jadwiga 
Sędzimirowa, drowa Harajewiczowa, Stefanowa Mu- 
czkowska, Zofia Schwarz, Mieszkowskie, Oldzia 
Kaufmanówna, pp. Alfred Szczepański, Edward Że- 
leński, Włodzimierz Dworzaczek, Niesiołowski, 
Baum, Sebastyan Kazik. Pieniądze nadesłali: dr. 
Łada 10 złr., p. Marya Bauda 1 złr, Nadto p. 
Gustaw Pol, zarządca ogrodu botanicznego, przy- 
rzekł w dniu loteryi nadesłać kwiaty. 

W wieczorku Mickiewiczowskim Chóru akade- 
miekiego w dniu 2 grudnia b. r. przyjęli współu- 
dział: panna Zofia Sułkowska, wiolinistka; p. An- 
toni Uruski, pianista z Pragi; panna Irena Pomian 
i p. Józef Kotarbiński, artyści krakowskiego teatru. 

Zarząd główny krak. Towarzystwa Oświaty 
ludowej założył od 1 de 20 listopada br. 7 no- 
wych bezpłatnych czytelń ludowych, a to: Nr. 286 
w. Przysietnicy (pow. N, Sącz) dzieł 97, wartości 
38 złr., Nr. 303 w Ujanowicach (pow. Limanowa) 
dzieł 102, wartości 40 złr., Nr. 335 w Kasince 
Małej (pow. Limanowa) dzieł 103, wart. 40 złr., 
Nr. 384 w Brzezin (pow. Kraków) dzieł 160, wart. 
40 złr., Nr. 674 w Podłężu (pow. Bochnia) dzieł 
104, wart. 40 złr., Nr. 675 w Łączkach (pow. 
Strzyżów) dzieł 107, wart. 43 złr., Nr. 676 w 
Kamienicy Górnej (pow. Pilzno) dzieł 101, wart. 
40 złr., i użył w tym celu łącznie 714 książek 
wartości 281 złr. 

Nadto uzupełnił Zarząd nowym zapasem książek 
następujące dawniej założone czytelnie Indowe: 
w powiecie bialskim: Włosienica; w pow. brzeskim: 
Iwkowa i Gnojnik; w pow. chrzanowskim: Libiąż 
Wieiki i Psary; w pow. gorlickim Ropa; w pow. 
grybowskim: Kąchwa, Cieniawa i Gródek; w pow. 
jasielskim: Zmigród Nowy; w pow. kolbuszowskim : 
Dzikowiec; w pow. krakowskim: Mogiła, Brono- 
wice Wielkie; w pow. krośnieńskim:  Wietrzno; 
w pow. mieleckim: Wadowice Górne, Józefów i Rzo- 
chów; w pow. ropczyckim: Wielopole Skrzyńskie i 
Niedźwiada; w pow. rzeszowskim: Dylęgowka, Sło- 
cina, Grodzisko i Konieczkowa; w pow. nowo sąde- 
ckim: N. Sącz (dom karny i Jelna; w pow. strzy- 
żowskim : Dobrzechów; w pow. tarnobrzeskim: So- 
kolniki; w pow. wadowickim: Zagornik, Wieprz, 
Krzęcin, Przeciszów i Zator; w pow. żywieckim: 
Rycerka Górna. 

Dla nzupełnienia tych 40 czytelń użył Zarząd 
1742 książek w 1768 tomach, wartości 664 złr. 
Łącznie tedy od 1 do 20 listopada b. r. rozesłał 
Zarząd 2450 dzieł w 2482 tomach, wart. 945 złr. 
Liczba dotąd przez Towarzystwo założonych czy- 
teli w kraju wynosi 676. 

Zmarli. W Okocimie zmarł Władysław Zale- 
ski, pocztmistrz, w 59 roku życia. Zmarły, ukoń- 
czywszy szkoły średnie w krajn i odbywszy stu 
dya we Włoszech, wstąpił de Akademii wejennej 
w Wiedniu, którą opuścił z patentem porucznika 
artyleryi. Otwierała się przed nim piękna karyera 
wojskowa — rzncił ją jednak, aby wziąć czynny 
udział w wypadkach r. 1868, które życie jego 
skierowały na inne tory. Odznaczał się niepospoli- 
temi przymiotami umysłu i charakteru. 

Adwokat dr. Stefan Grndziński, znany w 
Krakowie, zmarł wczoraj, jak zapewniają, w Msza: 
nie. 
W „Sokole* podgórskim odbędzie się dnia 29 
bm. w niedzielę o godz. 7 wieczorem ku uczcze- 
niu rocznicy listopadowej wieczorek muzykalno-wo- 
kalny, z następnjącym programem: Słowo wstępne; 
chór, Trio Mendelsohna, fortepian, skrzypce i wio- 
lonczela; deklamacya ; trzy pieśni na mezzo sopran; 
solo skrzypcowe z akompaniamentem fortepianu; 
ustęp z „Kościuszki pod Racławicami* Anczyca 
(odsłona 4 Bartosz Głowacki). W wieczorku wezmą 
udział pp. Zofia Sinkiewiczowa, B., M. Świerzyński 
i M. Lenartowicz. 

P. Marya Konopnicka wygłosi we Lwowie w 
piątek w sali ratuszowej o godz. 7 wieczorem od- 
czyt p. t.: „Nasz lud*. Dochód przeznaczony na 
bibliotekę Czytelni dla kobiet. P. Marya Konopni- 
cka zamierzała zabawić we Lwowie czas dłuższy, 
lecz stan zdrowia zmusza ja do przyspieszenia wy- 
jazdu na Południe, 

Studenci bułgarscy we Lwowie. W bieżącym 
roku szkolnym kształci się w lwowskich zakładach 
naukowych pięciu studentów narodowości bułgar 
skiej, a mianowicie jeden w szkole lasowej, jeden 
na kursach farmaceutycznych, jeden na politechnice, 
dwóch zaś w szkole weterynaryi. Nowo przybył 
tylko jeden, mianowicie ten, który uczęszcza do 
szkoły lasowej. Czterech jest prawosławnych, jeden 
unita greckiego obrządkn. 

Brody, 24 listopada. (Koresp. N. Reformy). 
Krzątają się u was, jak wyczytałem w N. Refor- 
mie, około wyborów do tamtejszej Izby handlowej, 
by wypadły bez przekupstw i w stosunku do na- 
rodowości. I u nas namiestnictwo rozpissło wybory 
uzupełniające na 31 grudnia. Powstał więc ruch 
między uprawnionymi do głosowania, a szczególnie 


między kandydatami do tych płatnych i nawet do- 
brze płatnych, niby honorowych krzeseł, W tym 
celu odbyły sie już zgromadzenia kupców i prze- 
mysłowców, ale cóż z tego, kiedy z prowincyi 
przychodzą zakupione kartki, a także w samem 
mieście nie lepiej się praktykuje. Być może, że 
energiczny prezydent, p. Burstin, który przy wy 
borze sekretarza pokazał cud, i teraz przeprowadzi 
wybór ludzi honorowych, ale bardzo watpimy, czy 
mu się to uda. 

Między dziećmi grasuje silnie odra, i wiele dzie- 
ci umiera. 

Znaczny pożar nawiedził w dniu 22 bm. mia- 
steczke Dnunajów, w pow. przemyślańskim, niszcząc 
kilkanaście domostw z budynkami gospodarskiemi, 
Pastwą pożaru padł też folwark proboszcza łac, 
obrządku i dom miejscowego nauczyciela. Szkoda 
około 15.000 złr., częściowo ubezpieczona. Przy- 
czyną pożarn nieostrożne obchodzenie się ze Świu- 
tłem. 

Lekarze w Wielkopolsce Dziennik Pozn.: do- 
nosi. Na zebraniu hakatystów w Bydgoszczy twier- 
dził prot. Wiesner, że lekarzy Polaków w obwo- 
dzie regencyjnym poznańskim jest 122, Niemców i 
Żydów razem tylko 100. Tymczasem według urzę- 
dowego spisu z r. 1894 (zmiany w ostatnich 2 la- 
tach sa nieznaczne) jest lekarzy: a) w obwodzie 
regencyjnym poznańskim wogóle 290; z tych Pola- 
ków 122, zatem Niemców i żydów 168; b) w obwe- 
dzie reg. bydgoskim wogóle lekarzy 130; z tych 
Polaków około 50, zatem Niemców i żydów 80: 
c) w obwodzie reg. kwidzyńskim wogóle lekarzy 
około 200; z tych Polaków 40, zatem Niemców i 
żydów 160: d) w obwodzie reg. gdańskim wogóle 
lekarzy 150: z tych Polaków 25, Niemców i ży- 
dów 155, 

Z Warszawy. W odległości trzech wiorst od 
stącyi Praga na kolei terespolskiej naprawiane ma- 
ły mostek. Przy robotach zdjęte jednę parę szyn, 
skutkiem czego pociągi w tem miejscn knrsewały 
tylko po jednej linii. Onegdaj, skutkiem złego na- 
stawienia zwrotnicy, pociąg towarowy nr. 22 zszedł 
z szyn. Pierwsza lokomotywa w miejscu owem za- 
ryła się głęboko w ziemię, zaś druga spadła z na- 
sypu, pociągając za sobą 10 wagonów, które też 
zostały strzaskane. Maszynista, Albin Chociszewski, 
uległ zmiażdżeniu obu nóg i zgnieceniu klatki pier- 
siowej, na którą spadły węgle, również rany od- 
niósł jego pomocnik, Józef Siarkiewicz. 

Onegdaj rano w warsztatach kolei nadwiślańskiej 
na Pelcowiznie wybuchł pożar, który pod względem 
rozmiarów należał do największych w Warszawie 
w ostatnich czasach. Przyczyną wybuchu pożaru 
było prawdopodobnie wpadnięcie iskry z komina 
lokomotywy przez wybitą szybę do stolarni. Na- 
gromadzanie w tym budynku materyałów łatwo 
palnych sprawiło, że ogień rozszerzył się gwałtow- 
nie na cały bndynek stolarni, a następnie na są- 
siednie. Mimo energicznego ratunkn zgorzały : sto- 
larnia, modelarnia pod strychem, oraz blacharnia. 
Nadto nszkodzone zostały cztery wagony: salonowy, 
mięszany, II klasy i choleryczny. Straty wynoszą 
około 150.000 rs. 

Potwierdzenie wyroku śmierci.  Infanterzysta 
Stefan Serenczy, zasądzony przez sąd obwodowy 
w Aradzie ną karę śmierci, nie uzyskał ułaskawie- 
nia cesarskiego. Wyrok śmierci będzie wkrótce wy- 
konany. 

Spadek po Kaczkowskim. Paryski korespondent 
Kraju pisze: Z milionami Kaczkowskiego powtó- 
rzyła się historya napadu na Falstafa w pierwszej 
części „Henryka IV*. Czy pamiętacie to arcydzieło 
humoru, blagi. „Ci trzej urwisze więc napadają na 
mnie! Dwóch z nich kładę trupem. Dwaj pozostali... 
Tych pięcin tedy“... Na początku było ich dwóch, 
Falstaf zabił coś siedmiu z nich, a ośmiu jeszcze 
uciekło. Kubek w knbek ta sama scena. Jeden z 
korespondentów paryskich napomknął o 3 milionach, 
jakie zostawił Kaczkowski, pisma codzienne nali- 
czyły cztery miliony, tygodniowe mówiły o pięciu, 
aż wreszcie ktoś zapłakał rzewnemi łzami, że te 
sześć milionów przejdą w ebce ręce. Ale kiedy cy- 
fra podniosła się na tę wysokość, zaczęto ją obni- 
żać, (o? sześć milionów ? kto je widział! I za- 
częto Kaczkowskiemu odbierać po milionie, potem 
po dwa, ba! ktoś go zrobił ubogim — poczekajcie 
jeszcze trochę, a powiedzą nam, że starnszek nmarł 
z głodu. Co za pasya! i jest się czem zajmować; 
zdaje się, iż całą konsekwencyą tego życia płodne- 
go, które mogło być sto razy pożyteczniejszem dla 
nas, gdybyśmy byli chcieli — i tej Śmierci więcej 
niż smntnej — jest kwestya: ile Kaczkowski zo- 
stawił po sobie pieniędzy? Co u licha tacy rachun- 
kowi zrobiliśmy się naraz! Pocieszmy jednak stra- 
pione dusze tem, że prawdopodobnie nikt nigdy 
nie wymaca tej sprawy i pezostanie ona tajemnica 
dla wszystkich, z wyjątkiem interesowanej osoby. 
Przy otwarciu testamentu i kasy Kaczkowskiego 
nie znaleziono ani pieniędzy, ani jakichkolwiek o 
nich wskazówek. Co znowu niczego nie dowodzi, 
bo — jak to wiem od ścisłych przyjaciół zmarłe- 
go — Kaczkowski ostatnią swoją wolę wykonał za 
życia. Naprzykład majątki swoje pod Ualais odrazu 
zapisał w akcie notaryalnym na imię pani Cayet, 
dzisiejszej pani Pomian Kaczkowskiej; można pra- 
wie być pewnym, że inne kategorye swojej wła- 
gności , łatwiejsze do nrochomienia, ulokował sam, 
gdzie chciał, również za życia swego. Jako czło- 
wiek czynny, jako finansista w ciągłym ruchu, miał 
on otwarty rachunek w jednym z banków i, być 
może, że w chwili śmierci coś mógł on bankowi 
być dłużnym i bank oczywiście zabezpiecza swój 
interes na tem, co zostało jako własność Kaczkow- 
skiego: ale stąd © mieniu Kaczkowskiego nie na- 
leży wyciągać wniosków pośpiesznych. 

Co się tyczy charakterystyki Kaczkowskiego, ja- 
ko człowieka „zbyt łatwowiernego*, któremu z te- 
go powodu interesy nie mogły się udawać — a co 
podały niektóre pisma — to jest poprostu niepra- 
wda. Ktokolwiek znał trochę Kaczkowskiego, zwła- 
szcza w ostatnich czasach, ten wie, iż był on ra- 
czej podejrzliwym, niż łatwowiernym. Interesy uda- 
wały mu się, bo był zdolnym i czynnym. 

Czyż potrzeba wymienić jeszcze raz instytucyę 
tak prospernjącą jak „Phoenix* (ubezpieczenie na 
życie), a którą we Francyi Kaczkowski wprowa- 
dził i wzmocnił? A pożyczka niemiecka na spłatę 
kontrybucyi 5 miliardów? A „Bank rzymski“? — 
Prawda, że stracił Kaczkowski na spekulacyi z 
miedzią — ale Rotszyldowie, którzy nie są „łatwo- 
wierni* chyba, stracili także na miedzi paręset mi- 
lionów. Mówiono mi jeszcze w tej sprawie, że pani 
Cayet Kaczkowska słusznie zabiera pieniądze, po- 
nieważ Kaczkowski dorobił się jej pieniędzmi. 1 te 
jest nieprawda. Zanim Kaczkowski przyjechał do 
Paryża, jnż był homme d'affaire, który swój no- 
wieyat odbył na giełdzie wiedeńskiej i na pary- 
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skiej stanął już jako quelqun; inaczsj nie mógłby 
sobie wyrobić w trzy lata tak wybitnego stanowi- 
ska, iżby mu ono pozwoliło odegrać tyle ważną 
rolę finansową w r. 1871. 

Z Żagrzebia doneszą, iż przedwczoraj w połu- 
dnie rzucił się w trafice przy ulicy Jellaeica pe- 
wien młody człowiek na sprzedającą cygara dzie- 
wczynę i zranił ją młotkiem nader niebezpiecznie 
w głowę. Na krzyk dziewczyny wtargnęła władza 
bezpieczeństwa do trafiki i aresztowała zbrodniarza, 
Szymona Vojvodica z Zadaru. Sprawca chciał pra- 
wdopodobnie wykonać rabunek. 

Morderstwo. Schlesische Ztg. donosi z Pszczy- 
ny, iż onegdaj wieczorem dopuszczono się na ban- 
kierze W. Colmie w jego biurze morderstwa i ra- 
bunku. Policya aresztowała 3 osoby i odbyła w 
nocy rewizye w kilku domach. 

Nową rachubę czasu propaguje gorąco prasa 
angielska. Według tej nowej rachuby rok miałby 
18 miesięcy, z których 12 liczyłyby po 28 dni, 
ostatni zaś, miałby w zwykłym roku 26, w prze- 
stępnym 30 dni. Zaletą nowej racbuby jest okoli- 
czność, że każdy miesiąc liczy dokładnie cztery ty- 
godnie i dni tygodnia przypadają zawsze dokładnie 
na te same daty miesiaca. 

Wystawa w Londynie. W pałacu kryształowym 
w Londynie, który stanowił główny budynek wy- 
stawy w r. 1851, następnie zaś przeniesiony został 
do Sydenham — ku uezczeniu 60-letniego jubileu- 
szu rządów królowej Wiktoryi postanowiono nrza- 
dzić wystawę pod nazwą „Wystawa Wiktoryi*, któ 
ra będzie otwarta w dniu urodzin monarchini, dnia 
24 maja 1897, i ma zawierać: sławne wynalazki, 
dokonane w ciągu ostatnich lat 60 ciu w dziedzinie 
przemysłu ścisłego i artystycznego ; rozwój floty i 
armii podczas tego okresu czasu; rozwój sztuki w 
ciągu panowania królowej; różne sporty, zabawy i 
gry, oraz rozwój kolonij zamorskich z tych cza- 
sów. 

Zarobki z podróżnych. Sekretarz poselstwa an- 
gielskiego w Bernie poświęcił wolne godziny kwe- 
styli: ile też zysku przynoszą Szwajcaryi eudzo- 
ziemcy? Według sprawozdania „Wiedeńskiego To- 
warzystwa geograficznego* w r. 1894 istniało w 
Szwajearyi 7.637 hoteli, które wraz z t. zw. pen- 
syami mieściły 82.000 łóżek. Kapitał, włożony w 
te przedsiębiorstwa, wynosi około 410 milionów 
marek, przynoszących przeciętnie 4 '/, procent rocz- 
nie, co równa się dochodowi 30”/, miliona. Podróż- 
nych do hoteli szwajcarskich najmniej wysyłają 
Niemcy, mianowicie 30*7 procent, drugie miejsce 
zajmnje Anglia, z której przybywa 20:7 procent. 
ogólnej liczby turystów. Procent Szwajcarów wy- 
nosi jeszcze mniej, bo tylko 18:9; Franenzów— 10:8; 
Amerykanów —6'8; reszta przypada na inne kraje. 
Obsługą tej masy hoteli zajmnje się 26.810 osób, 


które razem pobierają 6,150.000 marek wynagro-| 


dzenia rocznego; przeciętnie na każdą z nich przy- 
pada 230 marek. 

Co jest łatwo strawne? Jednej godziny po- 
trzeba na strawienie ryżu. Przez 1'/ godziny tra- 
wi się: bite jaja, zupa grochowa, pieczona dziczy- 
zna, gotowane jabłka i gruszki, szpinak, szparagi ; 
1 godz. 35 minut: gotowany mózg i gotowane 
sago. Dwie godziny: gotowane mleko, snrowe ja- 
je, smażona wątróbka, gotowany łosoś; 2 godz. 
15 minut: świeże niegotowane mleko, gotowane 
knrczę ; 2'e godz.: smażone kurczę, smażona gęś, 
gotowana cielęcina, pieczone kartotłe, bób, fasola, 
soczewica; 2 gedz. 45 min.: budyń na młeku, białe 
mięso wołowe, ostrygi Trzy godziny: jaja na 
miękko, snrowa szynka, befsztyk, zielona sałata; 
31, godz.: smażona wieprzewina, masło stopione, 
jaja na twardo, stary ser, świeża kiełbasa, gotowa- 
ne kartotłe, świeży chleb, gotowana cebula; 3 go- 
dziny 45 minnt: tłnste mięso wołowe, chleb z ma- 
słem, kawa. Cztery godziny: drób gotowany i 
smażony, pieczeń cielęca, rosół; 4 godz. 15 min.: 
ptactwo dzikie; 4'/, godz.: baranina, bajcowane 
mięso. Pięć godzin: flaki, śliwki, rodzynki, orzechy, 
grzyby. Sześć godzin: stara peklowina, węgorz 
smażony. Gospodynie powinny z tego zestawienia 
dowiedzieć się, co gotować trzeba. Oliwa dodana 
w ilości za wielkiej, tłuszcz i kwasy utrudniają 
trawienie; podniecają zaś trawienie: sól, rzodkiew, 
cukier i wino. 


Ze stowarzyszeń. 

== XVI walne zebranie członków Tow. opieki 
nad weteranami wojsk polskich z 1830/31 r. 
odbędzie się w niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 8 
po południu w biurze Towarzystwa przy nlicy Go- 
łębiej |. 5, na dole. Porządek obrad: Zagajenie. 
(0dczytanie protokołu z ostatniego walnego zebra- 
mia. Sprawozdanie z czynności komitetu. Sprawo- 
zdanie i wnioski komisyi kontrolującej. Wnioski 
członków. 

== W Stow. kupców i młodzieży handlowej 
w Krakowie przy nlicy Floryańskiej 1. 28, II p., 
w niedzielę 29 bm. odbędzie się wieczorek mnzy- 
kalno-wokalny dla uczczenia rocznicy powstania li- 
stopadowego. Programy przy wejściu. Poezytek o 
godz. 7 wieczorem. Biletów tylko za zwrotem za 
proszenia nabyć można przy wejściu. 

= Zebranie członków krakowskiego oddziału 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika odbę- 
dzie się we czwartek dnia 26 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali wykładowej zakładu fizycznego 
(ulica św. Anny 1. 6). Porządek obrad: Dr. Hen- 
ryk Hoyer: O rybach dwndysznych. Drobne wia- 
domości naukowe. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego dr. Franciszka 
Musila auskultantem sądowym. 


Podziękowanie. Zarząd Towarzystwa wzajemnej 
pomomocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
poczuwa się do miłego obowiązku złożenia Wnemu 
Panu drowi Michałowi Koyowi serdecznego po- 
dziękowania za dar pieniężny w kwocie 58 złr. 
71 ct. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 26 listopada: „Pierwsza mu- 
cha“, komedya w 3 aktach Kryłowa (po raz ezwar- 
ty). Zakończy kinematograf. 

W piątek 27 listopada: „Popychadło”, kome- 
dya w 4 aktach a 5 odsłonach J. Szutkiewicza (po 
raz dziesiąty). Przedstawienie popularne. 

W sobotę 28 listopada: „Krew nie woda”, 
komedya w 6 odsłonach, napisał Żegota Krzywdzie 
(nowość). 

W niedzielę 29 listopada o godz. 3 po połu- 
dnin: „Fiłareci*, obraz dramatyczny w 4 aktach na 


garska Zwolińskiego i Ski. 
kompozycyi jest „Ojczyste dźwięki”. Jestto bar- 


tle historycznem A. Staszczyka. (Przedstawienie po- 
pularne). 

Wieczorem o godzinie 7: „Krew nie woda“, ko- 
medya w 6 odsłonach, napisał Żegota Krzywdzie 
po raz drugi). 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


— Z teatru. „Krew nie woda* — oto tytuł 
najnowszej komedyi Zegoty Krzywdzica, którą 
w sobotę ujrzymy na krakowskiej scenie. Rów- 
nocześnie wystawia ten sam utwór także teatr 
lwowski. W komedyi tej w 6 odsłonach wystę- 


puje 25 osób, a w 3 odsłonie balet, złożony z 
dziewcząt wiejskich, który ze względów techni- 
cznych na krakowskiej scenie musi być opu- 


szezony. W jednej z edsłon produkuje się na 
scenie damska kapela. W komedyi tej są Spie- 
wy charakterystyczne, ale nie wodewilowe, lecz 
wynikające z naturalnych sytuacyj. „Krew nie 
woda*. osnuta na tle szerokiego życia obycza- 
owego, reprezentuje na scenie nowoczesne kie- 
runki literackie. Można się spodziewać, że au- 
tor, który w dwóch poprzednich sztukach. jak 
„Zdrowi i pokaleczeni* i „Odgrzewana miłość“ 
dobrze zarekomendował się jako pisarz sceni- 
czny, i tym najnowszym utworem zainteresuje 
żywo publiczność. 

— P. Jan Ostrowski, znany skrzypek i nau- 
czyciel muzyki w kilku tutejszych zakładach 
pnblieznych, skomponował dwa utwory muzy- 
czne, które bardzo ozdobnie wydała firma księ- 
Tytuł pierwszej 


dzo udatny i rytmiczny polonez, przypisany 
radcy szkolnemu p. Zaleskiemu. Drugim utwo- 
rem są „Trzy mazury“, poświęcone wiceprezy- 


dentowi Rady szkolnej drowi Bobrzyńskiemu. 
Tytułową kartę mazurów zdobi ładna winieta, 


przedstawiająca widok „W Zakopanem“. Zarów- 


no polonez jak i mazury zalecają się łatwą me- 
lodyą i są nader przystępnie napisane. 


— Elizy Orzeszkowej znana powieść p. tyt. 


„W zimowy wieczór* przerobiona została przez p. 
Staryckiego na utwór sceniczny, który w tych 
dniach wystawiono w Elizawetgradzie. 
dent Odesk. List. zaznacza wielkie powodzenie te- 
do utworu wśród publiczności. 


Korespon- 


Spostrzeżenia moetecrelegiczne 
(podług obserwatoryum krak.), 
Kraków, 25 listopada. 
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Z izby sądowej. 


Kraków, 25 listopada. 

(Zniesienie werdyktu sędziów przysięgłych). 
Przed trybunałem przysięgłych toczyła się 
wczoraj w Krakowie rozprawa przeciw Mikoła- 


jowi Slepickiemu, b. redaktorowi odpowie- 
dzialnemu czasopisma Naprzód. — Trybunałowi 


przewogniczył radca Stebelski, oskarżenie 
wnosił adwokat dr. Abłamowicz, bronił 
adw. dr. Seinfeld. 

Skład ławy przysięgłych był następujący: 
Dr. Cercha (przewodniczący), Długoszew- 
ski, Fenz, Fischer Jan, Gałdeński, 
Guzikowski, Kwieciński, Landa, 
Michniewicz, Stachiewiez, Szafrań- 
ski, Uleniecki. 

Oskarżenie zarzuca podsądnemu, iż jako od- 
powiedzialny redaktor Naprzodu umieścił w nr. 
42 rzeczonego pisma notatkę przeciw księdzu 
Hudybie, proboszczowi w Kosocicach, kon- 
statującą, iż tenże bije i łaje swoich parafian, 
przezywając ich ostatniemi wyrazami nawet w 


kościele, — że ucząc dzieci religii, zadaje im 


nieprzyzwoite pytania i t. d. Notatką tą uczuł 
się ks. Hudyba dotkniętym na honorze. 

Obwiniony oświadcza, iż czuje się niewin- 
nym, gdyż wtedy, kiedy notatkę umieszezono 
w Naprzodzie, był nieobecnym w Krakowie. — 
Artykuł dostał się tedy do druku mimo jego 
wiedzy, odpowiedzialnym więc za to być nie 
może. 

Ksiądz Hudyba, przesłuchany jako świa- 
dek, zeznaje, iż z wszystkich, przez notatkę 
w Naprzodzie poruszonych spraw, tylko to jest 
prawdą, że parobka Bednarczyka wypchnął za 
drzwi; być może, że go wtedy uderzył silniej 
w bok kułakiem — nie pamięta jednak tego, 
bo był wzburzonym. Wszystko inne jest wieru- 
tną bajką — nigdy nie kropił ludzi święconą 
wodą bardzo blisko twarzy, nigdy kropidłem 
nikogo w kościele nie bił. 

Obrońca stawia księdzu H. kilka pytań, prze- 
wodniczący jednak uchyla je. 

W dalszym ciagu wnosi dr. Seinfeld o odro- 
czenie rozprawy, celem zażądania od konsysto- 
rza biskupiego odpisu zażalenia, wniesionego 
tamże przez parafian na swego pasterza — na 
stwierdzenie, iż w inkryminowanym artykule 
mieściła się prawda. Trybunał odmówił temu 
żądaniu, dr. Seinfeld zaś postawił drugi wnio- 
sek o odroczenie rozprawy, celem wezwania 
kilkunastu świadków, na stwierdzenie różnych 
okoliczności, objętych zażaleniem, do konsysto- 
rza biskupiego wniesionem, i jasno dowodzą- 
cych, iż ksiądz Hudyba bardzo często okazał 
się zwolennikiem „czynnej* miłości bliźniego. 
Przewodniczący oświadcza, Że trybunał powe- 
żmie uchwałę na ten wniosek w ciągu rozpra- 
wy. 
Haci świadkowie stwierdzili, iż słyszeli o 
tem, jakoby ksiądz Hudyba uderzył był Be- 
dnarczyka, słyszeli, iż ksiądz strofował w ko- 
ściele Franciszkę Pietruszczynę, nazwawszy ją 


parszywą owcą, zaprzeczają jednak, jakoby 
ksiądz ludzi kropidłem bił, lub bardzo blisko 
twarzy ich kropił. 

Podczas przesłuchania świadka Pardy po- 
stawił obrońca dr. Seinfeld wniosek, aby ksiądz 
Hudyba na czas przesłuchania tego świadka 
wyszedł z sali. — Przewodniczący nie poddaje 
wcale tego wniosku pod uchwałę trybunału, 
tylko er presidio pozwala księdzu w sali pozo- 
stać. Z powodu tego zastrzega sobie obrońca 
ewentualne wniesienie zażalenia nieważności. 

Po przemówieniach oskarżyciela prywatnego 
i obrońcy odczytano postawione przysięgłym 
pytania. 

Na pierwsze pytanie, czy oskarżony 
winien jest zarzueonego mu występku z $. 481, 
488 i 491, odpowiedziano 11-ma głosami tak, 
l nie. 

Na drugie pytanie, 
przeprowadził dowód prawdy, 
przysięgli jednogłośnie: nie. 

Trybunał udał się na naradę, a gdy powró- 
cił, stała się rzecz niesłychana. Przewodni- 
czący nie ogłosił wyroku skazują- 
cego podsądnego, lecz obwieścił uchwałę 
trybunału, SZawieszającą werdykt sę 
dziów przysięgłych. Obwiniony przepro- 
wadził bowiem, zdaniem trybunału, dowód pra- 
wdy — a tem samem winnym nie jest zarzu- 
conego mu występku z $$. 484, 458 i 191. 

Niezwykły ten fakt wywołał między licznie 
zgromadzoną publicznością sensacyę. 


czy oskarżony 
odpowiedzieli 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 24 listopada.— 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 7:50 
do 8:40. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto od 6:30 do 715. Żyto węgierskie od—— 
do ——. Jęczmień od 5:60 do 6:35. Owies 
z opłatą akcyzową od 6— do 6:60. Groch od 
T— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8:—. Proso 
od 5:50 do 6-—. Fasola od 8:— do 12*—, Ja- 
gły od 11-— do 13:—. Siano od — — do 260. 
Słoma od —*— do 2 —. Koniczyna na paszę 
od —— do 3*—. Ziemniaki za hektolitr od 
1:80 do 2—. Jaja za kopę od 1:20 do 1:70. 
Masło za garniee od 3:— do 3:50. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od —— do 80:—. 
Okowita na 75% Tralesa za hektolitr od ——- 
do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


—— do ——. Wyka od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do —*—, 
Kukurudza od —:— do —:—. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 
— —. Kapusta w głowach za kopę od —'80 
do 1:50. Mak od —— do ——, 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (24b. m.) zapowiedziano 959] 
a przypędzono 9109 świń. Z tego było 4258 
świnek i 4851 węgierskich świń tucznych. Pła- 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 47 et. do 48 ct., wyjątkowo po 50 ct., 
średnie po 45 ct. do 46 ct., lekkie po 41 ct. 
do 44 ct., świnki po 32 et. do 39 et. 


Targ wiedeński. (Targowica Rudolisheim). 
W czasie od 21 b. m. do 24 b. m. przywieziono 
440.000 sztuk jaj i około 3000 kilogramów ma- 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 30 do 
31 jaj pierwszej jakości, lub od 32 do 33 jaj 
średniego gatunku, albo od 40 do 42 jaj prze- 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo- 
gram masła śmietankowego od 1:20 złr. do 
1:35 złr., masła wiejskiego od złr. 1:10 do złr. 
A e masła targowego od 95 ct. do 
1:05 złr. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Tełegramy własne „N. Reformy“‘). 


Berlin, 25 listopada. Cesarz Wilhelm miał 
w Kiel mowę do rekrutów marynarki przy 
składaniu przez nich przysięgi. Cesarz rzekł: 
„Marynarze! Przysięga, którą złożyliście, jest 
podstawą karności. Bez Boga i religii niema 
karności. Przybrani w mundur cesarza, zróbcie 
zaszczyt waszym przodkom. Nieprzyjaciela nie 
potrzebujecie się na razie obawiać. Gdyby je- 
dnak przyszedł, wtedy staniecie naprzeciw nie- 
go nieustraszeni, bez objawów bojażni*. 

Londyn, 25 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Teheranu: Prezydent ministrów wniósł po- 
danie o dymisyę, którą przyjęto. Donoszą także, 
że Muschir-ed-Douleh został mianowany 
ministrem spraw zagranicznych, Mak hber- 
ed-Douleh ministrem spraw wewnętrznych, 
Nuzret-ed-Douleh ministrem wojny, a wuj 
szacha Abbas Mirza Muekaza ministrem 
sprawiedliwości. 


Londyn, 25 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu: Cesarz zamianował nowych posłów 
w Londynie, Berlinie i Waszyugto- 
nie. 

Chiński poseł w Waszyngtonie został 
przeniesiony do Petersburga. 

Londyn, 25 listopada. Pogłoska, jakoby Ro- 
sya zamierzała zająć Abisynię, wy- 
wołała tutaj wielkie rozdrażnienie. Sunday Ti- 
mes oświadcza, iż Anglia nie powinna zezwolić, 
aby posiadłości włoskie w Afryce przeszły na 
własność innych mocarstw europejskich, alho 
wiem drodze do Indyj grozi i tak już niebez- 
pieczeństwo. Salisbury poinformował Włochy od- 
powiednio. Zaczyna przeważać zdanie, że An- 
glia nie zgodzi się ua ewakuacyę Egiptu, jeżeli 
Włochy wycofają się ostatecznie z Afryki. 

Barcelona. 25 listopada. Komisarze. biorący 
udział w sądzie wojennym w procesie przeciw 
anarchistom, postanowili 28 oskarżonych 
skazać na śmierć a 29 zesłać do robót przymu- 
sowych. 

Rzym, 25 listopada. Gdy król przechadzał się 
wczoraj w głównej alei willi Borghese, przy- 
stąpił do niego pewien człowiek, trzymający 
w iednej ręce prośbę, a w drugiej paszport 
wojskowy. Aresztowany począł krzyczeć i po- 
darł ze złości paszport. — Jest to wachmistrz 
Lougo, pochodzący z Sycylii, urlopowany z wojsk 
afrykańskich. Został natychmiast zaprowadzony 


do więzienia śledczego. Król przechadzał się 
dalej, nie zważając nic na zaszły wypadek. 

Nowy Jork, 25 listopada. Rozeszła się pogłoska, 
że powstańcy kubańscy wyznaczyli nagrodę 
5.000 dolarów na głowę generała Wey- 
lera. Oddział teksańskich pasterzy bydła ubie- 
ga się podobno o tę nagrodę. Oddział ten jest 
uzbrojony w odtyleówki i urządza polowanie na 
wszystkich oficerów hiszpańskich. Za każdego 
zabitego oficera hiszpańskiego otrzymują Te- 
ksańczycy 1.000 dolarów. 

Z zajść tych można wnioskować, że powsta- 
nie nie straciło wcale na siłach. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 25 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej przedłożono spra- 
wozdanie komisyi budżetowej o preliminarzu 
państwowym i ustawie finansowej na rok 1897. 

Na porządku dziennym stoi projekt ustawy 
o uregulowania pensyj urzędników. 

W dalszym ciągu dyskusyi oświadcza się ge- 
neralny mowea conira Brzorad przeciw złą- 
czeniu projektu z podwyższeniem podatku od 
piwa. Żaden poseł czeski nie zgodzi się na 
podwyższenie tego podatku. Urzędnicy najniż- 
szych rang powinni jednak otrzymać polepsze- 
nie pensyj, na tem powinien ograniczyć się 
projekt. Chłopów skazuje się na pomoc bożą, 
a dla bogatych panów mają najbiedniejsze kla- 
sy wypróżnić kieszenie. Dla rolnictwa, cierpią- 
cego biedę, czyni się za mało. 

Generalny mowca pro Piętak podnosi sym- 
patyę swego stronnictwa dla projektu. Pole- 
pszenie położenia urzędników państwowych le- 
ży w interesie państwa. Podwyższenie wydat- 
ków z powodu podwyższenia stanu personalne- 
go jest następstwem rozwoju państwowego. — 
Stronnictwo mowcy (Koło polskie) popierać bę- 
dzie z całą energią zmniejszenie ciężarów dla 
biednych opodatkowanych. — Mowca znajduje 
płacę służby w urzędach za zbyt małą, domaga 
się lepszego stosunku awansu dla nauczycieli 
i urzędników polityczuych, i żąda wydania po- 
wszechnej pragmatyki służbowej. 

Co do czasu wejścia w życie ustawy, nie 
zachodzi konieczna potrzeba usta- 
nowienia tego terminu. Stronnictwo mo- 
wcy jest przeświadczone, że rząd postara się 
o przeprowadzenie ustawy w najkrótszym 
czasie. 

Po ostatecznem przemówieniu referenta Bee- 
ra, który bronił wniosku komisyi co do ustano- 
wienia czasu wejścia w życie ustawy (1 lipca 
1897 r.), uchwaliła lzba 180 głosami przeciw 
8 przystąpić do rozprawy szczegółowej. 

Wniosek posła Dipaulego odrzucono. 

Następnie rozpeczęto dyskusyę szezegółową. 

Wiedeń, 25 listopada. Wczoraj rano przybył 
tu książę bułgarski. O północy odjechał książę 
z kilkoma członkami swej rodziny do Sofii. 

Wiedeń, 25 listopada. We wczorajszym obie 
dzie na cześć w. ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza u ambasadora rosyjskiego wzięli między 
innymi także udział arcyks. Otto wraz z mał- 
żonką i austro-węgierski ambasador w Peters- 
burgu. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
przybył tutaj dzisiaj. 

Bruex, 25 listopada. Dzisiaj przed południem 
wybuchł pożar w domu robotniczym tutejszego 
więzienia przy sądzie obwodowym. Skutkiem 
nayromadzonych materyałów wełnianych pożar 
rozszerzył się szybko. Sześciu więżniów odnio- 
sło uszkodzenie ciała. Pożar powstał prawdopo- 
dobnie z papierosa, pokryjomu palonego. 

Budapeszt, 25 listopada. Cesarz przybył tutaj 
dzisiaj rano o godzinie 5 minut 40. 

Budapeszt, 25 listopada. Obie Izby Sejmu wę- 

gierskiego zebrały się na pierwsze posiedzenie 
przy bardzo licznym udziale członków i odebra- 
ły wiadomość, że uroczyste otwarcie Sejmu na- 
stąpi jutro na zamku. 
W Izbie poselskiej oświadczył Komjatti w 
imieniu frakcyi Kossutha, że jego stronni- 
ctwo nie będzie obecnem na otwarciu Sejmu na 
zamku, ponieważ otwarcie według ustawy po- 
winno się odbyć w miejscu zwykłych zebrań 
Sejmu; na zamku zaś powiewa flaga czarno- 
żółta. Zresztą stronnictwo mowcy ma wierno- 
poddańczą cześć dla króla, który szanuje wazy- 
stkie ustawy. 

Prezydent ministrów Banffy oświadcza, iż 
przedłożonych zażaleń nie uważał w przeszłości 
za uzasadnione, a także i dzisiaj nie uważa ich 
za umotywowane. Ze król powinien być obe 
cny na otwarciu parlamentu, nie odpowiada u- 
stawom węgierskim i długiej praktyce konstytu- 
cyjnej. (Potakiwamia.) Król jest otoczony tylko 
przez doradców korony i powołanych do tego 
prawnych dostojaików. Obecny adjutant general- 
ny należy do wspólnej armii. 

Co do sztandarów, to powiewają z burgu 
chorągwie węgierskie i sztandar z barwami pa- 
nującego i jego rodziny. Król ma prawo żądać 
od państwa, aby sztandar domu panującego po- 
wiewał z zamku królewskiego. Oświadezenie 
Komjattyego nie jest więc ani uprawnione, 
ani uzasadnione. 

Prezydent ministrów wzywa do udania się 
jak zawsze do burgu dla wysłuchania mowy 
tronowej — bez względu na to, czy jedna lnb 
też druga część Izby obecną być zechce czy 
nie. (Zywe oklaski). 

Po replice Komjattyego posiedzenie 
zamknięto. Następne odbędzie się pojutrze. 

Berlin, 25 listopada. Izba poselska przekaza- 
ła projekt konwersyi komisyi budżetowej. Mow- 
ey wszystkich stronnistw witali przedłożenie 
z uznaniem. Minister finansów podniósł w cią- 
gu dyskusyi konieczność konwersyi i pomyślną 
dla niej chwilę wskutek kwitnącego stanu prze- 
mysłu. Minister nie sądzi, aby w ciągu lat 
ośmiu zaszła potrzeba dalszej konwersyi. 

Paryż, 25 listopada. W pałacu Elizejskim od- 
było się wczoraj posiedzenie rady ministrów. 
Na posiedzeniu tem złożył minister spraw ze- 
wnętrznych Hanotaux sprawozdanie o poło- 
żeniu w Turcyi. Sprawozdanie podnosi, że roz- 
poczęto już przeprowadzenie administracyjnych 
reform na prowincyi. Odnosi się to zwłaszcza 
do zrekonstruowania mięszanych zarządów miej- 
skich. 

Madryt, 25 listopada. Urzędowe telegramy 
donoszą z Manili, iż powstańcy w kilku poty- 


czkach, a zwłaszcza pod Santa-Cruz, Laguna, 
oraz w prowincyi Bataan zostali pobici i 
utracili wiele ludzi. Wojska rządowe zdobyły 
po gwałtownym oporze w ataku na bagnety, 
miasto Pasanjan. 

Londyn, 25 listopada. Zamieszkały tutaj wy- 
dawca dziennika Critic, wychodzącego w Jo- 
hannesburgu, otrzymał telegraficzne zawiado- 
mienie, iż na podstawie nowej ustawy praso- 
wej aresztowano wszystkich członków redakcyi 
Critic. 

Rzym, 25 listopada. Komisya, rozstrzygająca 
o zdobyczach kolunialnych, obradowała wczoraj, 
czy zmiana w stosunkach politycznych między 
Włochami a Abisynią jest powodem do zmody- 
fikowania dalszego ciągu jej prac. Komisya by- 
ła zdania, że prace jej mają charakter czysto 
jurydyczny, i uchwaliła pozostawić im przebieg 
regularny aż do rozstrzygnięcia. 

Przyszłe posiedzenie komisvi odbędzie się 
prawdopodobnie 7 grudnia. Na posiedzeniu tem 
nastąpi ostateczne zbadanie i rozstrzygnięcie 
sprawy. 

Florencya, 25 listopada. Król serbski przybył 
tutaj dzisiaj rano o godzinie 5 minut 15, wita- 
ny na dworcu przez następcę tronu i władze. 
Po przeglądzie kompanii honorowej, której 
orkiestra grała hymn serbski, przedstawiono 
królowi różne osobistości w dworskim salonie. 
O godzinie 5 minut 35 udał się król w dalszą 
podróż do Rzymu. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | barlińskisj, 


4UTeEw ws 
Wiedeń, dnia 24 listopada 1896. nia 
ztr. | et | 
Zjednoczony dług w papierach 101| 20 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 101) 15 
Austryacka renta złota . . . . .|122| 55 
4% austryacka renta (marcowa). .| 100) 95 
4% węgierska renta złota . . . .| 122| 15 
44% węgierska renta koron. . . .| 99 15 
Akcye banku austro- węgierskiego .| 937 — 
Akcye kredytowe . =... .*au268] 50 
Londyn 040 ał0o/6 o o all WJ 68 
Banknoty banka niem. za 100 m. . .| 58]827/, 
30 matek L. "o . . a «1: « aj dm ZB 
30-frankówki za sztukę . „| 9| 53 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 45| 10 
Dukaty austryackie prędko ; 5| 68 
Wiedeń, 25 listopada. Ruble 127 62 Cena naf 
——, Spirytus gotowy 1530. Żyto na 
wiosnę 7:25. Pazenica na wiosnę 8:55. Owie; 


na wiosnę 6-41. 


Wiedeń, 25 listopada. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:—; 44 oblig. poż. krajow. z 1893 
97:—; 44 galic. fand. propinacyjnego 97:—; 
44 listy banku krajowego 100:40; 4'/,4 listy 
banku kraj. 102-—; 5% obligi banku krajowe- 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40; 
Akcye Karola Ludwika 31750; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 284—; Losy z 1854 na 250 złr. 
14%— losy z 1860 na 500 ałr. 14350; los: 
z roku 1860 na 100 złr. 155—; losy zr. 1864- 
za 100 złr. 19215; akcye zakładu kred. dia 
handlu i przemysłu 36450; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 385—; Lknderbank na 200 
złr. 34650 akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 937. 

Berlin, 25 listopada. Godzina 2 minat 50 p 
poł. Ausiryackie kredyty 228 40 mrk. Austrya- 
cka złota renta 104:— mrk. Austryacka srebrn: 
renta 101:50 mrk. Węgierska złota renta 10360 
mrk. . Węgierska renta koronowa 9975 mrk. 
Austryackie banknoty 170 — mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Rable 
217:156 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego 66 50 mrk à 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 


Wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane mis pochodzi od Rə- 
dakcyl, która też Żadne! odpowiedzialaożć: za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Najlepsze patentowane 


płyty izolacyjne z ołowiem wewnatrz 


używane przy budowlach c. i k. Inżynieryi woj- 
skowej, c. k. kolei państwowej, etc., etc. 
Płyty izolacyjne z filcu angielskiego (do izolacyi 
sklepień, mostów, przepustów etc.) 


Papa dachowa walcowana 


smoła destylowana, lakier dachowy (ol. carbolin 
do kons. drzewa). 
Wyłączny skład dla Galicyi i Bukowiny: Fr. 
Mossoczy 6 St. Pytlarski. Kraków. 


Telefon 202. 6 6 


Dr. Leon Kryński 


Docent chirurgii Uniwersytetu Jagleli. 


2401 mieszka obecnie 14 
w Rynku głównym, 22, II piętro. 
Salomea Zins 
Józef Szobel 
inżynier 
zaręczeni. 

Tarnów. Budapeszt. 


prawdziwie hygieniczne, cs potwierdziła Wiedeńskie labaratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1885 


poleca: Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 
su” Ocaniki I próbki darmo | opłatnie. TX 


pemn erg 


tp. 


Iwabne i 


jec 


órzane, 


sk 


ziecinne, 


Józei Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Rękawiczki damskie, męskie i d 
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«raków, 26 Listopada 1896. - 
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Sprzedaż -- Zamiana 


HESTE 


Reim i Friedrich, Kraków, Rynek, 37, 


ILinia A-—B, polccaja: 


2272 


Skład fortepianów sów. W. Barabasza i W. Wawrzyckieg 


Za Ima starożytne przedmioty 


cudzoziemiec, podróżujący po tralicyi. płaci bar- 
dzo wysokie ceny. Zgłoszenia z wytmienieniem 
przedmiotów przyjmuje pod HH. Z. 5359 Ad- 

min. „N. Reformy*. 2394 I 


Dochód! 


Przyzworte. wymowne osoby mo- 
gą przez sprzedaż prawnie dozwo- 
lonych losów na miesięczne spłaty 
zarobić dziennie 2402 1 10 


Perfumy i mydła toaletowe, 
Wodę kolońska 
Rozpylacze do perfum. 
Puder biały i ryżowy, 
Puszki i łabędziki do- pudru., 
Wodę, pastę i proszki do zgbów. ` 


Artykuły do prania. 
Środki do wywabiania plam. 
Farby do farb, sukien, piór i firanek. | 


_|Genniki z 300 ilustracyami 
gratis i franco. 


Wanny gumowe do kapieli, 
Artykuły gumowe techniczne, chi- 


Farby, lakiery, 


5 do 10 koron. Wodę do włosów. _ rurgiczne i hygieniczne, | i | Artykuły kuchenne, | sss 
Zgłoszenia: 0. R. Berno (Morawy). È Gąbki i szczotki toaletowe | Środki do konserwowania i czy- | masę woskowa i francuska! Aparaty do filtrowania, 
RARARAARARARAMO oraz wielki wybór szczęnia obuwia. Ę E s „Alpestre“ 


Ilustrowany 


4 
Kalendarz Djabła ) 
na 1897 rok. 


Bogaty w dokładne infornacye, doborowa 
treść literacką i kumorystyczną , oraz li- 
czne portrety i ryciny. 

5 | Częse informacyjna za- 
TĄ i > | wiera ; Spis urzędów po- 
mysłowców i ceztowych z podaniem od- 
dla każdego! ległości w strefach cd 

j Krakowa i Lwowa. 

Cena 50 cemtów, 
Z przesyłką o 10 cent, za recepisem 
20 ct. wiecej. 2362 2 


W. Poturalskiego 


z roślin alpejskich do samodzielnego sporządza-| 
nia likieru „Chartreuse . 


| Materyały do świecenia. 


ai | dłóg. | 
rozmaitych inuych artykałów toaletowych. y= P> i | 


- Żywiecka fabryka sukna |552 


„Bogucki, Kossuth, Kamocki*| | a r 


koniak koronny 


(poczta i telegraf Zywiec) 
wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to 
sukna gładkie dlu Dachowieństwa świeck ego i zakonnego, dla szkół, 5! 
kołów. Straży ogniowych. Skarbowości, Wojska itp, korty, szewioty, pal- 
maerstomy itp na ubrania cywilne. tkaniny z welny czcsankowej (kum 


(Kronen-Uognac) 


1 Berger Volk & (* | | 4 


Eh Skład główny: 
1NA Wiedeń, Opernring 6. 


Do garny) wielbładziej ild, uznane przez znawców jako wyrobione 
księgarni p 5 z A c ę A r 
SPAM r r z dobrej welny, starannie wykoúczone i stosunkowo (anie. 
Podgórze-Kraków. 1% go | m i 
Na sezon bieżący labryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w mo- 
Www w www wwa wywo | inych barwach i wzorach. który nabywać można z pierwszej ręki: 


po cenach fabrycznych w składach własnych: 
1) w Krakowie w składzie fubrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p 
S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny; ST i 
2) we Lwowie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę. i 


w magazynie, fiiy „B Mikuliński & L. Krokowski* przy EL y drof, Dra Stopczańskiego, Radcę dworu | 
ckim, hotel Zorża; 19104: ! l Prof Dra Ludwig'a ; 


3) Nowym Sączu w składzie lubtycznym w domu Wgo Baczyńskiego prz 
Zapisywany i polecany przez 


ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński). 
fg?rof. Dra Korczyńskiego, Prof, Ora Pa- £ 


Przedmioty, wchodzące w zukres Badany i za wyborny uznany prze: 
handiu galanteryjnego. towary no- p : ` i 
rymberskie. przybory do szycia, 
pupier, bibułkę , zeszyty szkolne, 
itd. itd. po cenach umiarkowanych 
polewa Szanownej P. © Publiczno 
ści właściciel nowo otworzoneg: 
w krakowie pzy ulicy Długiej, 
L. 4, handlu 2398 2 % 

Kazimierz Orzechowski. 


ATF 


4) w Stanisławowie w składzie labrycznym na obwód Słanisławowski (kic- 
rownik p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza 
reńskiego, Radcę dworu Pref, Dra Alberta, | 2 
inadcę dworu „Prof, Dra Brauna, Radcę 


Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, ktorzy 
zobowiązali się wykonywać roboty według ceuników wywieszonych w składach. 
| sanitarnego Prof. Dra Osera, ces, Radcę 
LE . . ; + è 
Prof, Dra Winternitz'a itd, itd, 


Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty. 
Odznaczenia. **'* 


i c. k. Ministerstwa -2 


Największy skład masz ymn do szycia 
SINGERA czółenkowych i pierścieniowych 
i rowerów 2059 35 ( 


JÓZEFA IWANICKIEGO następcy 


Nader świetne 
skutki! 


', flaszki 75 ct. 
u. flaszki 130 ct. 
', flaszka 260 ct. 


10 


3 3; J | Nagroda honorowa s3% eo 5 
i I uż e u] 
Ś | - Ak terst è 
T $ aszel a Nagroda państwow. CEER © * tuzjgucr "= fiA 
» kj 
3 = va . = 4 
m HF. szt ——akii j 
F $i HKa pOKOILEN 
zB LE Nadzwyczaj wybornym środ- 
Ek" ZE kiem domowym, który okazał 
8 ZĘ i | * i doznało nader świetne- 
£ 2 È się skutecznym przeciw dolegli- dé . 
= z „R a: i go skutku! 
te z wościomt organów oddechowych: 


Cierpieniom płucnym, 
cierpieniom piersiowym 
astmie. drapaniu w gar- 
die. kaszlowi. chrypce, 


OOOOCOOOCOC©CO©O©OCOC©C 


Na św. Mikołaja 
wielki wybór pierników 


kilka tysięcy świadectw np.: 


Infnenza. 


R. DITMAR 


Pański zdrowotny 
miód ziolowy wraz 


COC©©>©©©©0>00e0 


Q 
poleca 2378 4 6 jest 
fabryka are cukierniczych ) C Liick'a „ herbata uwolnił mnie juź przed IK raków, Rynek glówny, 13, 
Í j j 5 3 laty od choroby płucnej w Telefon. 244, 
Józefa Siermontowskiego , = "" ciągu 4 tygodni. Tej At mia- PO” 
9" Krakowie, ul. Bracka, L. 6. Ś zdrowotn | A GENE ige A A DE ym 
a moja żona inflnenzę w po- |k J ak 4 Í | | J | Il 

DOOODODOOOGOG y faczeniu z paskudnym kaszlem. AMD], d) l, dl i d I Ib Alze 


Ziółka piersiowe 


Dra W. Seeburgera , paczka 20 centów. 


Esencya łopianowa 


przeciw wypadaniu włosow , po 50 ent. i 1 złr. 


Wina lecznicze 


na starej maladze, żelszowe. chinowe, rumbarba- 
rowe. chinowo-żelaz. itd tlaszka po L złr. 20 ct. 


Olejek orzechowy, wody do ust. 
Dentolim, antyseptyczny proszek lo zębów 
srodki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie mq.teka i główny skład materyałów 

aptecznych pod złotym Słoniem* 


E. HE LL ER A 
Kraków, ulica Grodzka. 23»! 3 0 


Wskutek tego sprowadziłem 2 fia- wszelkiego rodzaju. 
szki miodu i moja żona po uży- 
ciu takowego ma się juź lepiej. 

Mirtelgriindau 28 marca 1596. 


Henryk Mohn, 4, kowal. 


iód zioł 
wyrabiany z najlepszego czyste- 
go miodu. wina i z soku roślin 
uzdrawiających, trucizny nieza- 
wierających. 


Ogromny wybór bardzo gustownych 


stolików i etażzerek 


tak metalowych, jako też majolikowych. 


Własne wyroby majolikowe | metalowa 


stosowne na podarunki 
DEE” po bardzo przystępnych cenach. "TĘ 


Abonament na nafto niewybuchową 


Do nabycia 
w aptece 


Kraków, Rynek gł, L. 13, +. v0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
— Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty. 


Papiery transparentowe. 
Ceraty na *toły i meble. 


Ghodniki ceratowe, kokoso- 
we, gumowe i z linoleum. 


Podściółki ceratowe i z linoleum. 
Rogóżki kokosowe, szczotkowe, 
japońskie i żelazne. 
Szczotki do przedpokoi. 

yroby szezotkarskie. 


Trzepaczki, pióropusze, 


Artykuly do czyszczenia i utrzy- 
mywania naczyń, sprzętów kuchen- 
nych i pokojowych. 


Dr. Leon Kopff 


powrócił i ordynuje jak dawniej. 
Ulica Pijarska, L. 9 (róg ul. 
Sławkowskiej i Plantacyj). 


Koniki na biegunach 


dia dzieci 


wyrabia i ma na skladzie w wielkim wy- 
borze gotowe. wykonane bardzo mocno i 
gustownie, w cenie od 2 zir. 80 et. do 
20 zła. i wyżej. 

Stare przyjmuje do naprawy. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak naj- 
spieszniej 2384 2 10 

Stanisław Piotrowicz. 
Kraków, Floryańska, L. 10. 


*£ODQOOCOOOGOCOGOGG 
Karolina Witkay 


udziela 


lekcyj tańców 


po wszelkich pensyonatach, domach pry- 
watnych i w wiasnem mieszkaniu 


Plac Szczepański, 9, I piętro. 
Lekcye zbiorowe odbywają się w czwartki 
i niedziele od godz. 7. 
od godz il—1 i od 

£ A Z poważaniem 
UO tal LIGÓ) ix. Witkay. 


CQC©©©>©©0>0©0©0©©0©© 


Kamienica |-piętrowa 


z oficynami I pię rowemi. w Nowym Sączu, 
w samem śródmieściu położona, przynesząca czyn- 
szu 830 złr.. jest z powodu wyjazdu włas-i iela 
korzystnie do sprzed ‘mia. Cena 10 300 złr, 
Gotówka potrzeba SUU złe -- Zgłoszenia przyj- 
muje Admin. .N Reformy* p d 2894, albo p. 
Feliks B ablec, kontroior pocztowy, W 

Noaym Sączu. 2391 2 3 


PDOCOECC>EC©© 


Zapisy przyjmuję 
6 


w 


G6Q©O©©©©>©0©©©0©0© 


eoo 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union, Badapeszt, Rottenbillergasse, 
1.1. Swietne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 
za 15 et. w znaczkach listowych. 2048 18 20 


MOrtuim 


najpewniejszy środek na karakony, szwa- 
by i plaskwy, oraz 273 21 0 


Komarin 
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli i maszek niszczących meble i suknie, 
fiaszka po 20 i 35 et. Do nabycia tylko w plerw- 
szym składzie aptecznym J. WWiśniewskie» 

go w Krakowie, ułlca Stradom, 7. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Jalianma Józefowicza, 
perfumiarza 7 Warszawy. 

Jest to najlepsza roślinna farba, która mo- 

Żna w przeciągu 10 minut ufarbować po- 

siwiłe włosy na kolor czarny, bru- 
natoy, szatym i blond. 

W Krakowie u firm: W. Fenz, Reim i 
Friedrich, J. Hanak i T. Wyskida. 

(ena flakonu A złr. 50 et., Hakoni- 

2041 9 14 


| 


ki próbne 60 et. 
Główny skład : 


w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2. b 
TWEJ TW CJE 


Dom 2-piętrowy z ogrodem 
w Krakowie, z południowo-zachodniem położe- 
niem, wolny oì podatku, z dopłatą 6500 złr. 

do sprzedania. 2345 r 8 
Wiadomość : ul. Graniczna (Stachowskiego) 109. 


Zarząd dóbr Kutkorz 


poszukuje 2381 3 4 


egzaminowanego leśniczego 


z dobremi świ de: twami i praktyką. Obszar 2000 
morgów. osadę można objąć od ! grudnia 1896 
lub «d Noweg» Roku. 

Adres: Katkorz, poczta Kutkorz. 


l Skład płócien. 


J. BUCHNER 


Patentowane Wiktora Redyka w Krakowie, i rozwóz tejże przyjmuje jak zawsze skład lamp 
t m ł | dź WE mee eee w Rynku gi., L. 13. 2233 22 h6 
ostrogi na gofoledz. Wisingsr, Wiedeń, I. | 
s mat = , Ą 
5 = R 5 Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą z ż 
= z i Ą a 
È E NJ HERBATĘ ROSYJSKĄ; MASSAGE. 
: s << z tegorocznego zbioru majowego polec: handel D Dr. Michał Kaufmann 
g z W. A D A MO I C Z A « (latem w Maryenbadzie) leczy, jak dawniej: cho- 
s z E DE roby stawów, miesni i nerwów (nerwo 
= - s u m BrodmaOoh 36 16 0] gg bóle, kurcze, porażenie, Jiystery;), jakoteż ntonię 
Ty a EEE 1 funt „familijnej“ bardzo dobrej . . . . . . . złr. 140| 3 | kiszek i otyłość zapomocą mięsienia ( Ml mssat- 
yu nadava eara ao ooro sonna 1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 2.50] 8 ge), wedlug metody  Mezgora. 
zołoledź słusznie należy się pierwszeństwo przed ll funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu zër. 3.50| © Przyjmuje od godziny 3 do 4 po po- 
wszelkiemi innemi. Sa one małe i lekkie, nie l funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 120|8 |paduia w domu przy ulicy Fleryań- 
psują obcasów i nie potrzeba ich zdejmować: gdy AES E znakomita kawa „Syrlusz* franco 5 kilo . | ur. 950 |= |skiej, pod L. 47. SORT 


nie ma gołoledzi , nie widać ich bowiem wcale. 
Ostregi te nie sprawiaja hałasu i pod w głędem 
taniosci przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu 60 cent. lub też za zaliczką wysyła 
opłatnie poczt: 


== R TEA I O JT O TP = TTG" E = E Z 
T Medal bronzowy z wystawy rękodzietniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870. j 


C.A. Stanek jun.li MAGAZYN FUTER 
Reichenberg (Czechy). | A. JACHIMSK IEG © 


Vdsprzedającym rabat zašti 2 31 ; 
me a a e dE adj .w Krakowie, ulica Grodzka, L. 14 i 16, 
Kuchnia Polska p (założony w roku 1825), ! 


wraz z kawiarnią fpoleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowe futra męskie ! 
przy ulicy św. Anny, L. 5, i damskie najnowszych tasonów rotundy, garnitury, czapki, koł- 4 
poleca paki, zarękawki do polowania itp. 


śniadania, oblady i kolacye q Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i uskuteeznia 4 
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone. takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 


Mn 1 6 Towo. KA f- Na skiadzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych 4 
fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 2054 6 0 4 


Dla Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat. 
Przyjmuje futra pod gwaraucyą do przechowania przez lato. 


Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
i Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1887, B 
= czej isę = Fare 1 


polecam się i nadal P. T. Publiczności. 
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


TENPAT zy: FS. SD Gr 


2012 160 Z głębokim szacunkiem 
Józef Bieiawski, wł. firmy. 


Wielkie zakupno Książek. 


Podczas bytności swej w Krako- 
wie, która nastapi za kilka dni będę 
kupował książki. poszczególne wię= 
ksze dzieła, jakoteź większe 
i mniejsze zbiory książek 
z każdej gałezi literatury, 
pod korzystnemi warunkami, pła= 
eac odrazu. Laskawe zgłosze- 
nia z podamem w przybliżeniu do 
sprzedania przeznaczonych książek 
przyjmuje 2389 2 3 


Ig. Schab, 
Wiedeń, 1, Taborstrasse 64. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym i łakoci. ZAP be 


P L4 
Dwóch praktykantów 
znajdzie zaraz umieszczenie w han!lu korzeni i 
delikatesów W. Lesniowskiego, Rynek, 
L. 33, w Krakowie. 

Zaniejscowi mają pierwszeństwo. 2395 2 3 


Sklepu lub mieszkania 


z wielka lodownią i małą piwnicą 
poszukuje się do wynajęcia w Kra- 


kowie. — Zgłoszenia pod J. W. 2 


przyjmuje Admin. „N. Reformy“. 


Kraków, Stradom, L. 23, 


(dom własny), 2390 2 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bławatnych , oraz czarnych i kolora- 
wych aksamitów lyońskich. 
Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 
Czesanki (Kamgarny), 


zęściowo i hurtownie, po cenach]: 
fabrycznych. 


ł SBsiacd chodników.j | 
Willa 


w zdrowej okolicy, 5 minut pieszo od rogatki 
oddalona, z dużym ogrodem i gron- 
tem w jednym kawałku, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi i inwentarzem, do wydzier- 
żawienia ma czas dłaższy lub do 
sprzedania (zdatna na ogród handlowy). 
Bliższu wiadomość w Administracyi „Nowej 
Reformy“ pod 23533. 2383 3 


Skład sukna. 
AR EPTITBAR KĘ KOEESTE 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


